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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.“ 
ulica Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłaeznie dla „Gazety Nar.“ ajencja pana 
Adama, Kue Clement 4, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, 1. Riemergaase 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Schalek, 
I, Wollzeile 11, Mauryey Stern, Wollzeile 22; G. Ł. 
Daube <fc Coinp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajebman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ct. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.
Reklamy w rubryoe „Nadesłane" 20 ot. 

od wiersza.
■> .s c ,

L w ó w  16. grudnia.
P r z y g o t o w a n i a  w o j e n n e  w Rosji za 

czynają przybierać groźne rozmiary. N. Wien. 
Tagblatt otrzymał dosłowue odpisy ofert rosyj
skich na d stawę materjałów wojennych, z któ
rych wnioskować by można, że Rosja przygotowu
je się d o  w i o s e n n e j  k a m p a n i i .  Rozpisanie 
tych ofert nastąpiło na radzie wojennej odbytej 
pod przewodnictwem jen. W annowskiego. W  myśl 
uchwał rady zażądano do 13. k w i e t n i a  1887 
3120 oficerskich a 39.420 namiotów żołnierskich 
ze wszystkiemi przyborami, 2 m iliony kul kara
binowych, 400 000 funtów prochu, 500.000 płasz
czy żołnierskich i tyleż tornistrów, 2 m iliony par 
butów. Oferty mają być wniesione do 21. bm. do 
moskiewskiej lub petersburgskiej Rady wojennej 
okręgowej.

Do Czasu piszą z W a r s z a w y  z poważne
go źród ła : .

„U  nas gorzej, ciężej, srożej niż kiedykol
wiek było. Szał rnsyfikacyjny przechodzi wszel
kie granice. Nigdy rząd rosyjski nie stał tak na 
stanowisku nienawiści wobec ludności polskiej, 
którą rządzi, jak dzisiaj. W szechwładnym  panem 
sytuacji jest p. Apuchtin.

Pod pozorem nadzoru co do czystości w do
mach ze względów sanitarnych i wrzekomej oba
wy cholery odbywają się w całej W arszawie re
wizje domowe, które atoli nie ograniczają się na 
m iejscach, wym agających desinfekcji, ale wkra
czają do mieszkań, aby według tajnego rozporzą
dzenia p. Apnchtina kontrolow ać: 1) czy m ło
dzież szkolna w rodzinach polskich czytuje w do
mu książki polskie czy rosy jsk ie? 2 ) czy nie po
biera w domach nauki religii i dziejów o jczy 
s ty ch ; 3) czy lekcyj po domach nie udzielają na
uczyciele i nauczycielki prywatne, nieposiadające 
patentów p. Apnchtiua ? Prześladowanie dziatwy 
polskiej na każdym kroku, — szpiegują ją w szko
le, szpiegują w domach.

W  cytadeli są jacyś więźniowie polityczni —  
trudno się dowiedzieć, czy nihiliści, czy innej 

1 kategorji. Mówią, że odbyła się tam egzekucja, 
że jednego ze skazanych rozstrzelano, wezwawszy 
wprzód księdza katolickiego; inni mają być wy
wiezieni na Sybir. Za jaką winę i sprawę, k n dy  
od lat paru w W arszawie ferm ent nihi^styczny 
zupełnie przygasł, a młodzież polska odtrąca go 
ze wstrętem — wszystko osłonione najściślejszą 
tajem nicą".

Pol. Corr. otrzymuje potwierdzenie z K on 
stantynopola, że Tnrćja przeprowadza coraz ener
giczn iej u z b r o j e n i a  n a  l ą d z i e  i n a  m o - 
* l  u. Znatrzne siły  wojskowe ustawiono na gra
nicy wschodaio-rnm elijskiej, w ostatnich zaś cza
sa ch  poświęcono wiele nwagi nzbrojeniu Darda- 
relów . Fortyfikacje tam tejsze zaopatrują w działa 
ciężkiego kalibru.

O ś w i a d c z e n i a  M o l t k e g o  w parla
mencie niemieckim natchnęły France do bardzo 
ostrego artykułu. „Słow a sędziwego marszałka 
niem ieckiego" pisze ten dziennik, „w e Francji i 
w całej Enropie wywołały wrażenie wypowiedze
nia wojny. Podobało się temn prawie 90-letuiemu 
starcowi wyzwać Francję, która w wojskowych 
swych wspomnieniach więcej ma zwycięstw ani
żeli porażek. To rzecz jego. Ale naszą jest rze
czą, podnieść rzuconą rękawicę. Gwałt odeprze
my gwałtem. Jesteśmy gotowi, jesteśm y całkow i
cie gotowi na wszelki wypadek. Katastrofa se- 
dańska nie pozwala nam zapomnieć o zwycięstwie 
pod Jeną."

Projekt ustawy o zewnętrznych o d z n a 
k a c h  dla zaprzysiężonych strażników kultury 
krajowej, wniósł rząd we wszystkich sejmach.

Urzędowa gazeta berneńska zaprzecza po
g łosce, jakoby zamierzono zamknąć sejm m o- 

f t w s k i  jnż przed Nowym rok iem ; i owszem, 
{st tyle spraw ważnych, ze po odroczeniu, sesja 

sejmowa potrwa jeszcze w styczniu.

Główne punkta nowelli do ustawy szkolnej, 
wniesionej w sejm ie g ó r n o - a u s t r j a c k i m ,  są:  
szkoły mogą być zakładane i rozszerzane tylko w 
porozumieniu z W ydziałem  krajow ym ; zbytniej 
surowości w nakladauin kar szkolnych należy uni
kać ; wpływ W ydziału kraj. co do mianowania 
nauczycieli i regulacji ich płacy, a to w duchu 
iak największego ulżenia fundnszowi szkolnemn,

zostaje zw iększonym ; szkoły prywatne, posiadają
ce prawa szkół publicznych, mają otrzymywać 
subwencję, i czesne ma być częściowo przy
wrócone.

D. 14. wniósł nareszcie w sejm ie c z e s k i m  
p. Plener swoją oddawna zapowiadaną rezolucję, 
wzywającą rząd, aby rozporządzenia językow e z 
r. 1880 i z r. b. cofnął, okręgi sądowe według 
grauic narodowościowych przeobraził, odpowiednią 
ilość sądów obwodowych urządził, dwa odrębne 
senaty przy sądzie wyższym w Pradze utworzył, 
dalej okręgi administracyjne według granic języ 
kowych urządził, a te okręgi aby ile m ożności 
jednej były narodowości. W niosek zaś aby był 
przekazany osobnej kom isji z 15 członków, po 
pięciu z każdej kurji.

Półurzędowe wiadomości peszteńskie, dono
sząc o nocie, wysłanej do hr. Taaffego z wypo
wiedzeniem Związku cłowo-handlowego, dodają sta
nowczo, że o dalszym ciągu r o k o w a ń  u g o d o 
w y c h  między oboma rządami przed styczniem 
myśleć nie można, i że jeś li minister Szeehenyi 
uda się temi dniami na kilka dni do W iednia, to 
tylko aby towarzyszyć rnmnńskiemn ministrowi 
Stourdzy.

W edług Pester Lloyda jest półnrzędowo za
powiedziane przybycie pp. A lberta R o t s z y l d a  
i Hansemauua do Pesztu, a to w sprawie skon- 
wertowauia pryorytetów kolei przez rząd węgier
ski iukamerowanych, tudzież rozmaitych węgier
skich pożyczek kolejowych. W edłng 'Premdenblattu 
jednak, będzie to operacja daleko większa, i obej
mie sumę około 300 mil. złr. Jasna więc rzecz, 
jakie koleje losu czekają naftę galicyjską wobec 
protegowanej przez Rotszylda szachrajskiej nafty 
kaukazkiej.

W  petersburskiej Encyklopedji wojen- 
skich i morskich nauk ogłosił pułkownik 
Szczerbów - Nefiedowicz, profesor m ikołajowskiej 
akademii sztabu jeneralnego, rozprawę pod 
nap. „ S t r a t e g i c z n e  s t o s u n k i  p ó ł n o c n o -  
w s c h o d n i e j  A n s t r j i " ,  w której rozbiera 
warunki zalania przez wojska rosyjskie Galicji, 
Bukowiny, Szlązka, Morawy, Dolnej Anstrji, W ę
gier i Siedmiogrodu po Dunaj, z ewentualną prze
prawą za Dunaj. We Wiedniu uznano tę rozpra
wę za tak ważną, źe ją  przetłumaczono i w Organ 
der militar-wissenschaftlichen Tereine ogłoszono, 
a to bez komentarza, ponieważ to organ półu- 
rzędowy.

Sprawa bułgarska.
Zdaje się nie ulegać żadnej wątpliwości, że 

w dyplomatycznej batalii, która się obecnie w spra
wie bułgarskiej, a mianowicie co do przyszłego 
księcia toczyła, została Rosja pokonaną. W ypływa 
to z ponawiających się wiadom ości o ustąpieniu 
Giersa i zastąpieniu go przez Sznwałowa i z za
pewnień, że Rosja odstępuje dobrowolnie od kandy
datury ks. Mingrelskiego.

Standard donosi, że od uroczystości św. Je 
rzego sytuacja poprawiła się widocznie, a miano
wicie wskntek osobistego wdania się cesarza W il
helma, który odpowiadając na pokojowe zapewuie- 
nia posła rosyjskiego hr. Szuwałowa, wyraził na
dzieję, że car znajdzie sposób pokonania dzisiejszych 
trudności, bez chwytania się ostatecznych środków. 
Cesarz W ilhelm  wysłał nadto do Petersburga 
bardzo serdeczny, a przytem dosyć przekonywujący 
list, który na Aleksandrze III bardzo korzystne 
3prawił wrażenie. W skutek tego listu skłania się 
car nieco do porzucenia księcia Mingrelskiego pod 
warnnkiem, że inne mocarstwa zgodzą się na kan
dydata m iłego Rosji.

Z W iednia donoszą, że ks. Reuss zapewniał 
człouka depntacji bułgarskiej Stoiłowa, iż pogłoska, 
jakoby w Berlinie nie chciano przyjąć deputacji 
bułgarskiej, musi polegać ua mylnych inform a
cjach. Owszem, w Berlinie przyjmą z wielką ra
dością delegatów sobrania. Naturalnie przy
jęcie to nie może mieć urzędowego charakteru, a 
członkowie depntacji będą w B erlin ie, podobnie 
jak to było we Wietlnin, przyjęci jako prywatno 
osobistości. Ponieważ kanclerz państwa przebywa 
obecnie w Friedrichsruhc, przeto Herbert Bismark 
przyjmie deputację.

W  inej z odzie z wczorajszym naszym 
telegr? i  prywatnym donosi także i Pester 
Lloyd, że deputacja bułgarska informowała się co 
do szans kandydatury ks. Ferdynanda K obnrg-G otaj- 
skiego na tron bułgarski, i że kandydatura ta tak 
przez Austrję, jak  przez Anglię, Niemcy i W ło 
chy będzie najżyczliwiej przyjętą, a ze strony 
rodziny księcia nie natrafi ua żadne przeszkody. 
Ks. Ferdynand, urodzony w r. 1861, jest bratem 
księcia Filipa koburskiego i arcyksiężuiczki K lo - 
tyldy, jest przeto szwagrem następcy tronu Ru
dolfa i arcyksięcia Józefa.

Berliński Tageblatt zamieścił przed trzema 
duiami artykuł p. t.: „Das Bischen Bulgarien“ , 
w którym dowodzi, źe rząd niemiecki przekonał 
się nareszcie o ważności spraw; bułgarskich dła 
Niem iec, a dowodem tego ma być właśnie pro
jektowane powiększenie armii niemieckiej o 42.000 
ludzi. Nordd. Allg. Ztg. wystąpiła ostro przeciw 
temn artykułowi, twierdząc, że N iem cy zapatrują 
się dziś na abdykację ks. Aleksandra tak samo, 
jak przed trzema miesiącami. Zadaniem zaś po
lityki Niem iec jest dziś, podobnie jak i wówczas, nie 
uszczęśliwianie Bułgarów, lecz ochranianie pań
stwa niem ieckiego przed niebezpieczeństwem. Nie 
obawa, ażeby rozrnchy bułgarskie zagrażały Niem
com, była głównym motywem projektu ustawy 
wojskowej, lecz wzgląd na to, że armia niemiecka 
jest zbyt szcznpłą w porównaniu z wojskami in
nych mocarstw. Musi to nastąpić niezależnie od 
tego, czy przyszły książę bułgarski _ będzie w P e
tersburgu persona grata czy też minus grata. —  
Nienzasadnionemi są też obawy Tageblattu, mówi 
dalej Nordd. Allg. Ztg., jakoby stosunek Niem iec 
do Anstrji stracił na pewności. „Zaufanie do ś c i
słości stosunków anstrjacko-niemieckich trwa do
tąd bez zm iany".

„K to utrzymuje —  temi słowy kończy się 
półurzędowy artyknł —  że wypadki bułgarskie 
mają dla nas pierwszorzędne znaczenie, ten jest 
albo nieprzyjacielem N iem iec, albo też nie prze
szedł jeszcze politycznego abecadła14.

Artykuł ten jest widocźhie wystylizowany 
pod adresem deputacji bułgarskiej, która się dziś 
do Berlina wybiera, i przestrzega ją , ażeby zbyt 
saugwinistycznie na poparcie Niemiec nie liczyła.

Gadban-basza, którego w Sofii przezwano 
jnż Gadbanowem, nie przestaje publicznie i 
w sposób brutalny obrażać rządu i reprezentan
tów zagranicznych. W  ostatnich czasach zażądał 
Gadban w wystosowanej przez siebie nocie zawie
szenia wychodzących tam dzienników, ponieważ za
lecają ponowny wybór ks. Aleksandra Battenber- 
skiego, a występują przeciw kandydatnrze księcia 
M ingrelii. Ł

-------------- L

Pobór do wojska w Bułgarji odbywa się 
całkiem prawidłowo, pomimo silnej agitacji ze 
strony opozycji.

Telegram A jen cji Północnej donosi, że w 
Bieli wybnchły poważne rozruchy. Prefekt rusz- 
czucki i niektórzy inni urzędnicy, ulegli tam znie
wagom i są dotąd zatrzymywani przez lndneść 

iejską. Cala żandarmerja została z Ruszeznka 
wyprawiona do Bieli. Szczegóły  bliższe nie
wiadome.

Z Belgradu i Sofii komunikują Swietowi 
sensacyjną pogłoskę o tem, że rejenci postanowili 
ostatecznie zawrzeć z Serbią przymierze zaczepne 
przeciw Turcji, w celn zajęcia Starej Serbii i 
Macedonii. W edłng jednych pogłosek, Mutkurow 
zrzeka się tytnln rejenta, według innych znów 
miał on wyjechać do Rumelii wschodniej, w celn 
zorganizowania obrony na wypadek niespodziewa
nego wkroczenia Turków. Powiadają, że Karawe- 
ło w będzie oddany pod sąd wojenny, jego bowiem 
udział w wypadkach z d. 21. sierpnia został zu- 
pełuie dowiedziony.

Clemenceau widzi we wniosku głównie stro
nę polityczną. W szystkie stronnictwa powinne 
otwarcie wypowiedzieć swe żądania. Już poprze
dniemu gabinetowi dano do zrozumienia, że naród 
nie życzy sobie nowego podatku i nowej pożyczki. 
Program  Gobleta nie zadowala nikogo. Niechcę go 
zresztą krytykować.

G oblet: Proszę o to.
C lem enceau: Byłaby to rzecz łatwa. Zresztą 

stronnictwo radykalne nie chce utrudniać gabine
towi pracy. Żąda tylko reform . Czy nie słyszycie 
szczęku broni i szumu mów wojennych za granicą? 
N ikt nie będzie tak zbrodniczy, aby proponował 
rozwiązanie Izby.

Na ciętą mowę Ciemencean odpowiedział 
Goblet bardzo zręcznie. Oświadcza, że nadlndzkie 
robił wysilenia, aby pozyskać sym patje większości. 
Udało mu się to w końcu. Dła czego Clemenceau 
nie zaatakował Freycineta, gdy jeszcze stał n ste
ru ? Ten byłby mu po mistrzowsku w yłożył tru
dności rządzenia z Izbą zwaśnioną. Republika 
w ostatnich 10 latach dokonała olbrzym iego dzie
ła :  przyzwyczaiła kraj do rządów wolności. W zy
wa więc Goblet wszystkich do uczestnictwa w tych 
rządach.

W niosek przyjęto 528 głosam i przeciw 12.
Na posiedzenin był obecny nowo-mianowany 

m inister spraw zagranicznych F 1 o u r e n s. Ten 
nie ma żadnej przeszłości dyplomatycznej. B ył w ice
prezesem Rady stanu i jest bratem zabitego pod 
Rneil jenerała kemnnardów Gustawa. Sfery kle- 
rykalne nienawidzą go za stanowisko jego  w spra
wach konkordackich. Natomiast pisma radykalne 
widzą w nim człowieka chwiejnych zasad. Siecle 
wyraża zdnmienie z powodu jego  nominacji, gdyż 
Flonrens nie należy do parlamentu i nie ma wy
bitnej karjery za sobą. Intransigeant nazywa go 
kapralem, któremu powierzono komendę nad jene
rałam i. Soleil twierdzi, że nie ma powagi, a F i
garo, że nominacja Flourensa dyskredytuje dy
plom ację.

M ow a
posła ks. A. Sapiehy

o nauce języka niemieckiego.

Z Izby francuskiej.
Ministerstwo G o b l e t a  otrzym ało dnia 14. 

bm. pierwszy chrzest walki. W  Izbie przedłożył 
gabiuet wniosek o przyzwolenie prowizoryczne 
budżetu na dwa miesiące, i zażądało uznania 
wniosku jako naglącego. W  rozprawie przede- 
wszystkiem odznaczyła się mowa Clemenceau, szefa 
stronnictwa radykalnego.

Przedewszystkiem pozwalam sobie skonstato
wać błąd, który się zakradł w druku wniosku mo
jego , a to, że po s łow ach : „postarał się o prze
strzeganie w sposób skuteczniejszy," słowo „celo
wi" odpaść powinno, bo jest tam zupełnie niepo
trzebne.

W ysoka I z b o ! Zdaje mi się, iż mam prawo 
powiedzieć, że nie ód  dzisiaj i nie ja  sam w kra
ju  widzę i widziałem pewne braki, pewne wadli
wości w naszych szkołach średnich, z powoda 
których to braków bezwarunkowo nasza młodzież 
cierpieć musi i które prędzej czy później usunię
te być powinny. W iem , że Indzie fachowi idą tak 
daleko nawet, że o pewnych większych, znakom i
tych reform ach w tychże szkołach mówią. P o j
m iecie zatem szanowni panowie, że nie mnie, nie
fachowemu o tych reformach w ogóle m ówić, albo 
do nich odnoszące się wnioski stawiać. A  jeże li 
tu jedną złą stronę— cofam  słowo „z łą " —  nie złą, 
ale słabą stronę podnoszę, to dlatego, że doświad
czenie m oje, jako ojca wychownjącego dzieci, i 
przekonanie m oje polityczne nakazuje mi tę wa
dliwość, tę słabą stronę podnieść i zdaje mi się, 
że wysoka Izba raczy na to się zgodzić, że ry
ch łe usunięcie tej słabej 3trouy leży w interesie 
kraju, a nawet leży w interesie politycznego po
łożenia krajn. Powiadam, że niedostatecznie dzieci 
nasze są w językn niemieckim w szkołach śre
dnich kształcone.

Mówiąc tu o szkołach średnich, mówię nie- 
tylko o gim nazjach, ale o wszystkich szkołach 
średnich, z których nietylko nczeni, uietylko 
urzędnicy, nietylko technicy, ale idę tak daleko, 
że pow iadam : i nasi przem ysłowcy i rękodzielni
cy wychodzą i wychodzić mają, i twierdzę, źe tam 
wszędzie grnntowna znajomość języka niem ieckie
go jest potrzebną i konieczną.

W iem , a to co wiem, wiem ua podstawie 
zrobionego doświadczenia, że nie było intencją 
autorów ustaw i przepisów dziś obowiązujących 
doprowadzić do tego, żeby język niem iecki nie był 
wykładowy w mierze odpowiadającej istniejącym 
potrzebom. W iem , że nikt w krajn tego nigdy 
nie żądał i nigdy nie pragnął, ale przeciwnie, że 
kraj, rozumiejąc dobrze swój interes, zawsze stał 
przy tej myśli, że przy rozwoju i znajom ości 1 nićtwo, ale nawet

gruntownej języka swojego, znajomość tego dru
giego języka jest konieczną i potrzebną. W iem , 
że ci mężowie uanki, którzy kierowali i jeszcze 
kierują szkołam i naszemi, dalecy są od m yśli 
usunięcia tego języka, twierdzę tylko, że z pro
wadzonej dotychczas praktyki okazało się, iż do 
celn pożądanego ona nie doprowadzi, i twierdzę, 
że potrzeba w tej praktyce —  i tylko w niej, a 
w niczem innem —  pewnej m odyfikacji i zmiany.

Powiedziałem we wniosku moim, że uważam 
za konieczne i potrzebne, żeby m łodzież nasza 
dochodziła do zupełnie dokładnej b ieg łości w ję 
zyku uiemieckim tak w słowie, jak  i piśmie. 
Słowa te wyjąłem  z ustaw i przepisów dziś obo
wiązujących, zatem nie stawiam żadnego nowego 
wniosku, nie podnoszę żadnych nowych idei, ale 
powtarzam raz jeszcze, a leży to w moim intere
sie, i chcę, żeby jak najczęściej były  powtarzane 
te słowa, że chodzi tylko o skuteczne przeprowa
dzenie tego, co jnż jest.

Ćwiczenia praktycznego w językn niemie
ckim młodzież nasza więcej potrzebuje. Zasad ję
zyka niem ieckiego ją  uczą, literatury języka nie
m ieckiego ją  uczą, i te działy nanki zdaje m i się, 
nie potrzebują żadnego uzupełnienia, ale gimna
styki w tym językn m łodzież potrzebnje, i ja  a 
zarówno i ci, co byli łaskawi wniosek m ój podpi
sać, tylko dodatku tej gimnastyki żądamy.

Powiedziałem, że to jest koniecznem, pano
wie. Pozwolę sobie tw ierdzić, że przedewszyst
kiem ze stauowiska naszego narodowego polskiego 
jest to potrzebnem. Bo my na wszystkich polach, 
chociaż może politycznie nie stojąc samodzielnie, 
chcem y wszędzie dowodzić, żeśm y nie wyszli z 
życia społeczeństwa cywilizowanego tego świata, 
że w niem chcem y m iejsce zajmować, że chcem y 
w jego pracach i w jego rozwoju brać udział. I 
byioby to grzechem względem tej idei narodowej, 
gdyby ktokolwiek m iał m yśl, oddzielić, murem 
chińskim odciąć nas od reszty Europy. Jest to 
też potrzebnem i koniecznem dla honorn naszego, 
żebyśmy znali język, który dziś tak wielką gra 
rolę w Europie, i żebyśmy się w tym  językn po
rozumieć mogli, żebyśmy m ogli wszystko co do
bre i co pożyteczne od nich brać, i na odwrót, 
ażebyśmy m ogli i w danym razie wszystko, co 
dobre i pożyteczne u nas się pojawi, im  żywem 
słowem czy pismem przekaz&c. (Brawo.)

Jest rzeczą konieczną ze względu na m ło
dzież naszą, bo przecież my je j do G alicji samej 
ograniczać nie będziem y choioli i nie powinniśmy. 
My już podczas kształcenia je j powinniśmy je j 
dać możność wyzyskania tego wszystkiego, co jej 
rynki zagraniczne dać mogą, a do tego, aby wy
zyskiwać to mogła, potrzeba ją  doprowadzić do 
zupełnej biegłości w słowie i w piśmie w językn  
niemieckim.

Powiadam, że nietylko jedna kategorja m ło- 
dzioży tego potrzebuje, ale wszystkie. D ziś, kiedy 
kraj tak bardzo z&jmnje się kwestją podniesienia 
rękodzieł, przemysłu, zapytam : czy i tam ten ję 
zyk nie jest potrzebny? czy u nas rękodzieła tak 
wysoko stoją, aby młody chłopiec wychodzący z 
naszych szkół mógł sobie p ow iedzieć: w G alicji 
zacząłem i w Galicji skończę ? Jeżeli chcem y, a - 
żeby po za granicami sznkał dalszego uzupełnie
nia i wykształcenia, potrzeba mn dać broń, a tą 
jest nauka języka niem ieckiego.

Dalej panowie, zajm ujem y stanowisko, zdaje 
się, niepoślednie w monarchii austrjackiej. Nie 
dość Jo niej należeć, a powinniśmy chcieć i żą
dać, abyśmy zawsze m ogli mieć wpływowy ndział 
w życin tejże monarchii. Zatem w naszej repre
zentacji w W iednin mnsimy mieć lndzi, którzyby 
władali z znpełną pewnością i bezpieczeństwem 
tym  językiem . Nie powiem, żebyśm y tak daleko 
zaszli, iżby nam takich lndzi zabrakło, bo jestem  
przekonany, żebyśmy zawsze, jeszcze na czas, co 
fnąć się m ogli —  ale droga, na której dziś je 
steśmy, naraża nas na to, że i wtem moglibyśm y 
zostać w tyle, coby było dla nas a i otwarcie dla 
państwa szkodliwem.

Biorę jeszcze jedną sprawę, a sprawę w dzi
siejszych czasach pewnie niepoślednią i nie dru
gorzędną. Jestto kwestja służenia naszej m ło
dzieży w armii. Żyjem y panowie niestety w cza
sach, gdzie zanadto wielką rolę mają armie do 
odgrywania. Nie chcę, żeby nasza młodzież była 
ograniczoną do pewnych niższych stopni w tej 
arm ii i wyżej dojść nie m ogła, li tylko dlatego, 
źe języka nie zna; i dlatego chcę, aby naszą m ło
dzież doprowadzić do tej doskonałości, aby je j 
cała możność karjery, wpływu i zajęcia stanowi
ska odpowiedniego była daną i otwartą.

Zdaje się, że zanadto dobrze znam ten kraj, 
aby módz, nie powiem kraj, którekolwiek stron- 
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e ł e c z e w s s l

(ćiąg dalszy.)

CZĘŚĆ CZWARTA.
I.

Złodziej !
Słowo to powtarzał sobie przez oałą drogę 

od ulicy Opery do ulicy Tronchet; b iegł szybko 
po pod domami, z kapeluszem zsuniętym na czo
ło, nie śmiąc oczu podnieść z obawy, aby który 
z przechodniów uie rzneił mu tego s ło w a :

—  Z ło d z ie j!
Po co szedł do swego mieszkania? Nie m y

ślał wcale o tem. Żeby się ukryć. Potrzebował 
być sam, żeby ge nie widziano, żeby ludzkiego 
głosu nie usłyszał.

W szyscy przecież wiedzieli, że je st złodzie
jem . W zmianka owego nieznajomego gracza o „k o 
le jce " najlepszym tego dow odem ; i oto właśnie 
dlatego został tak ciężko ukarany, że nie pod 
niósł bezzwłocznie nczyniouogo mu zarzutu, że

postąpił nie lepiej od Salzmaua, który wobec rzu
conej mu w twarz obelgi tak nikczemnie ustąpił
z placu.

Jak dowieść, źe uie był on wspólnikiem 
kradzieży, lecz przeciwnie stał się je j ofiarą? 
Któż, nawet z najżyczliwszych mu przyjaciół, zechce 
przyjąć za dobre usprawiedliwienie tak niepra
wdopodobne ? K tóż zechce przyznać się teraz do 
jego znajom ości? Kto będzie miał na tyle odwa
gi, aby zachować dlań dawne uczucie przyjaźni?

W szedłszy do mieszkania, nie zapalił świa
tła, ale rzuciwszy się bezwładnie na fotel, pozo
stał w nim n ieruchom y; strnmień łez krwa
wych popłynął mu z oczu; płakał jak dziecko po 
utracie matki, jak dwudziestoletni chłopak porzu
cony przez kochankę; były to łzy rozpaczy, bez
nadziejne, łzy za ntracouym honorem, uczciwem 
imieniem i godnością człowieka, za zmarnowaną 
czcią swej rodziny, z& unieszczęśliwieniem córki, 
którą uczynił córką złodzieja 1

Chwila ta upadku ua dnehn niedługo tiwała: 
zawstydził się sam przed sobą swej s łabości; nie 
oc kupi swojej winy, jeśli ona jeszcze odkupioną 
byc może, ani płaczem ani rąk załamywaniem.

W ygrał a raczej ukradł ośmdziesiąt siedm 
ty3ięcy nanków ; przedewszystkiem należy zwró
cić te pieniądze ich prawym właścicielom , a po
tem dopiero bronić się przeciwko tym , którzy by 
go oskarżali.

A le na pierwszym zaraz kroku spotkał nie
pokonaną przeszkodę; gdzie znaleźć, gdzie sznkać 
tych, co przegrali owe ośmdziesiąt siedm tysięcy?

Trzydzieści, czterdzieści, może pięćdziesiąt osób 
poniterowało owego wieczora, gdy trzym ał ten 
bank nieszczęsny. Z wyjątkiem pięciu czy sześciu, 
przypadkowo zauważanych, nie znał innych z na
zwiska nawet, nie przypominał sobie rysów ich 
twarzy. A przytem, który z poniterów stracił zna
czniejsze kwoty,^ który m niejsze? K ogo skrzy
wdził ua dziesięć tysięcy franków, kogo na dwa 
luidory ?

Jedna rzecz tylko nie ulegała wątpliwości: 
winien był ośmdziesiąt siedm tysięcy franków.

Kom u je  wypłacić ?
Gdyby W ielk i Internacjonał by ł takim klu

bem, o jakim  marzył przy jego zakładaniu, nie 
trudną byłaby odpowiedź na powyższe pytanie; 
grałby bowiem w gronie członków klubu, to jest 
osób, znanych mn osobiście; ale iluż to nieznajo
mych przesunęło mu się przed oczym a, którzy raz 
lub parę razy zjawiwszy się w klnbie, nie powra
cali w ię ce j! Któż zaręczy, że skrzywdzeni przez 
niego nie byli właśnie takimi chwilowymi 
gośćm i ?

A  jednak, bądź eo bądź, restytucja była ko
nieczną, nienchronną.

Jak ją wykonać?
Napróżno łam ał głowę nad wyszukaniem od

powiedniej d ro g i; kwestja pozostała nieroz
wiązaną.

Pom iędzy grającym i znajdowali się niewąt
pliwie i cndzoziem cy, którzy już pewno opuścili 
F ran cję ; gdzież ich sznkać ? w R osji, czy w A m e
ryce ? —  W  jaki znów sposób zawiadomić tych,

co przebywali w Paryżn ? Nie m ógł przecież ogło
sić w dziennikach, aby osoby, które w dniu tym 
a tym  przegrały pewną kwotę w bakarata, zgło
siły się do niego, na ulicę Tronchet, po zwrot 
swojej przegranej; iluż by się zgłosiło nienpra- 
wnionycb, a c i z pewnością byliby najbardziej 
wymagającymi. Na ośmdziesiąt siedm tysięcy fran
ków, które był gotów zwrócić, ileżby od niego 
zażądano m ilionów !

Przyszła mn na m yśi droga pośrednia : w 
klnbie pokazać się nie może, ale pójdzie naza
jutrz do krnpiera Camy, i przy jego  pom ocy od
szuka chociaż kilku lnb kilkunastu poniterów i 
zwróci im odpowiednie kwoty.

Myśl ta uspokoiła go n ieco ; jeżeli honor 
jego był już straconym, przyuajm uiej sumienie 
swe uwolni od tłoczącego je  ciężaru.

A le  kiedy po przebytej nocy zastanowił się 
raz jeszcze, to co w pierwszej chwili wydało mn 
się m ożliwem , obecnie uznał za prostą niedorze
czność. Bo i czemże usprawiedliwi niepraktyko- 
waną nigdy restytucję w tym rodzajn? Za żadną 
cenę w świecie nie podałby rzeczywistego powodu.

K to inny na jego miejscu możeby się nie 
zawahał przed podobną ekspiacją ; ale on nie m ógł 
się zdobyć na taki heroizm ; upokorzenie zabiłoby 
go na miejscu przy pierwszem wyrzeezonem słowie.

Trwając wszakże przy postanowienin resty
tucji, zdecydował się nareszcie złożyć wygrane 
pieniądze w biurze dobroczynności publicznej; 
w ten sposób nie zwróci ich co pfawda właści
cielom , ale przynajmniej skorzystają na tem ubo

dzy, on zaś uwolni się od nieczystego depozytu.
Powziąwszy taką decyzję, napisał do prezesa 

Izby deputowanych podanie z prośbą o dwuty- 
goduiowy urlop, a następnie zabrawszy całą snmę, 
jaka mu została po zaspokojeniu natrętów klnbn, 
to jest około ośmdziesiąt pięć tysięcy, pojechał 
do bióra dobroczynności publicznej.

Dyrektor, nadmiernie dbały o fundnsze ad
ministrowanej przez siebie instytucji, przyjął go 
grzecznie ale chłodno, przewidując, że wizyta de
putowanego może m ieć na celn jedynie zaprote- 
gowanie jakiego niekoniecznie zasługującego na 
wsparcie petenta.

—  Jestem upoważniony —  rzekł A deline, 
kładąc ua stół ośm paczek po dziesięć tysięcy 
franków banknotami —  wręczyć panu te ośm 
dziesiąt cztery tysiące siedmset franków, dla roz
dania ich wstydzącym się żebrać; ofiarodawca nie 
chce wyjawić swego nazwiska, życzy sobie tylko, 
aby wiadomość o otrzymaniu tych pieniędzy ogło
szoną została w Dzienniku urzędowym.

Słowa te tak skntecznie podziałały na dy
rektora, że zapomniawszy o swej urzędowej po
wadze, zaczął z całym  zapałem wynurzać niezna
jom em u dawcy dziękczynienia, w imieniu oierpią- 
cej ludzkości, za dar tak h o jn y ; ale Adeline nie 
m iał ochoty słuchać podziękowań nie w porę, po
żegnał dyrektora i ndał się wprost na dworzec 
Saint-Lazare; w E lbenf dopiero, w gronie swojej 
rodziny może swobodniej odetchnie.

(C. d. n.)



GAZETA NARODOWA z Piątku 17. Grudnia 1886.
o to, aby były uległe —  przepraszam za słowo—  
owemu szowinizmowi wprowadzenia idei autono
micznej aż w armię. Mnie się zdaje, że nie bę
dzie to z uszczerbkiem naszej narodowości, aui 
języka, otwarcie przyznać się do zasady, że w armii 
język jedyny być może, i mnsi. Jeżeli zatem 
chcemy i tam w idzieć naszą młodzież, zajmującą 
stanowiska, godne je j i kraju, to musimy i z tego 
względu dać je j możność nanczenia się tego ję 
zyka. W iem , panowie, że to sprawa delikatna —  
ta sprawa językowa.

Ja pamiętam czasy dawniejsze, pamiętam 
szkoły dawniejsze, pamiętam chwile, w których 
kraj walczył, w których kraj ponosił tak wielkie 
trudy i tyle mozołów, żeby uzyskać to, co m a; i 
wiem aż nadto dobrze, jak w tej sprawie głos 
zabierając, każde słowo trzeba ważyć, nad każdem 
słowem trzeba się zastanowić. Ale skoro obej
rzałem się po naszych ustawach, kiedym  zajrzał 
dc przepisów obowiązujących dziś jnż w sprawach 
szkolnych, to zdaje mi się, że uie om ylę się, 
twiercząc, że możemy z wszelkim spokojem o tej 
kwestji mówić, bo nstawy i przepisy obowiązu
jące są zbyt jasne i niedwuznaczne" i zanadto 
jaskrav o naszą odrębność w tym  dziale w całej 
monarchii stawiają, i że chyba tylko wielką złą 
wolą powodowany, m ógłby ktokolwiek na nie się 
p o i. _c i nam pod tym  względem przynieść ja - 
kik dwiek uszczerbek. A  przedewszystkiem , pa
nowie, nie zapominajcie o tern, że podstawą tych 
wszystkmh ustaw, podstawą całego owego odrę
bnego stanowiska, są siewa wyrzeczone przez 
Tego, na którego zdanie i n.a którego wolę nikt 
porwać się nie odważy. Ten, który uam dał 
Radę szkolną, Ten, który w swojem  najwyższem 
postanowieniu tak jasno i dobitnie powiedział, że 
•odrębne G alicji w szkolnictwie daję stanowisko*, 
Ten mi jest największą gwarancją, że wszy
stko i bez żaanej obawy dziś o tej rzeczy mówić 
można.

Mam to głębokie przekonanie, że nie tylko 
tu, ale i w W iedniu to samo zdanie jest uzna
wane. (B raw o!)

Darujcie Panowie, że może trochę za długo 
mówię, ale boję się być interpretowanym, boję się 
by moje słowa nie były  pochwycone przez moich 
przeciwników i w innym kierunku skręcone; dla
tego trochę dłużej pozwolę sobie panom czas za
jąć. W ięc jak  powiedziałem , jeszcze raz markuję, 
że uie żądam żadnej nowej ustawy, bo je j nie po
trzeba, równie jak  nie potrzeba zmiany nstawy 
obowiązującej, ani nowelli. Powtarzam że chodzi 
tylko o ikuteczne wyzyskanie tego, co jnż jest, 
tego, co obowiązuje. Zatem nie idę w drodze pra
wodawczej, ale uważam, że potrzebne jest w ejrze
nie przez ludzi fachowy uh, przez Indzi nauki, 
w plan nauki, w sposób uczenia. To mojemu wnio
skowi i m ojej m yśli wystarcza, a z dm giej strony 
zdaje mi się, że rzecz jest dla kraju zanadto wa
żną, żeby tutaj chcieć zbyt daleko sięgającemi
obawami, zbyt daleko sięgającem i dedukcjami 
dojść do jakiegoś postanowięuia, w tym sensie, iż 
lepiej r św iatło schować pod korzep*, i nic nie 
zrobić tam, gdzie o tak ważną sprawę chodzi.

Ważną jest ta kwestja panow ie! Powołnjąc 
się na to, muszę dziś silniej, niż kiedykolw iek, 
zaznaczyć, że kompetencja decydowania, kom pe
tencja do orzekania o tern, przez pizeróżnych
w rozmaity sposób bywa tłum aczoną. W edle mnie, 
kto zajrzy w ustawę, ten nie będzie mógł zaprze
czyć, iżby nie była  wątpliwą; będę więc rad, je 
żeli w tym  wypadku ta W ys. Izba, idąc łaskawie 
za moim wnioskiem, przyczyni się do stanowczego 
orzeczenia, że kwestja kompetencji w orzekaniu 
o języku w szkołach średnich należy do tej Izby, 
a nigdy do kogo innego.

Zastanawiając się nad mym wnioskiem i nad 
powodami, które mnie do niego skłoniły, rzeczy
wiście m ogłem  w rócić do kwestji, zkąd ta drażli- 
wość, zkąd t e obaw; tam, gdzie chodzi o tak 
ważną i tak świętą dla każdego narodu sprawę, 
sprawę taką, ja k  o język . I rzecz dziwna, dosze
dłem do przekonania, że tak jak w wielu rzeczach 
ci, którzy dzisiaj wszędzie mepokój, wszędzie nie
nawiść, wszędzie niezgodę sieją, ci i tu są powo
dem, że nietylko m y, ale i w innych prowincjach 
inne narody z taką lękliwością, z taką obawą 
Przjstępnją do wszystkiego, co się odnosi do kwe
stii językowej. I tak jak  ci, którzy złe ziarno siali, 
złe mieli plony, tak ci, którzy w imienin języka 
niemieck.ego, w im ieniu liberalizmu tak bardzo 
za tym językiem walczą, i oni sami i tym syste- 
mf m walki właśnie są powodem, że ten język  nie 
tak bardzo się u nas rozwija jak  by się rozw ijać 
P 'winien. (Brawo). Oni własną myśl —  jeże li to 
jest n n  myślą —  obalają i podkopują.

tostem przekonany, że nietylko my, którzy 
dziś, z łaski naszego położenia, z większym spo
kojem  możemy się tą sprawą zajmować i częściej 
o tej spr„wie mówimy, ale i te prowincje, gdzie 
ta spraw" jest tak drażliwą, byłyby daleko dalej 
w li m cesjach dla języka n iem ieckiego poszły, 
gnyby ni ci iśnowie, którzy zawsze ze swoją he- 
gemonją wyjeżdżając, mówią o liberalizm ie, a du
sić i gnębić e cą ; którzy nie chcą przyznać ró
wności wobec prawa jednym i drugim. A le ja  nie 
widzę postępu u lii eralizmu i cyw ilizacji w tern, 
ażeby oni jedni pan" ,a li, a wszyscy inni im słu
żyli* P°dnoszę, bo chcę ażeby, je że li mój
głos ich ojdzie, ażeby wiedzieli, że oni są wino
wajcam i, że język nieinmki nie może rozwinąć sie 
tak, jak  byc powinno. Tem bardziej zaś to tu dzi
siaj podnoszę, ile że od czatu, jak parlament po
łączy ł wszystkie prowincje w skład monarchii

widzieć albo jakieś żądania, albo jakieś nawoły
wania do grzeszuego zrzekania się praw świętych 
ich języka.

Jeżeli oni w moim wniosku zrozum ieją roz
ważne, zimne pojmowauie interesów kraju, jeżeli 
w nim zechcą widzieć, że nie można za daleko 
iść —  bo wtenczas za daleko iść nie trzeba —  
to będę rad i będę zadowolniony. Nie chcę, ażeby 
rozumiano albo podejrzywać miano, żeśmy chcieli 
im dać jakieś wskazówki, albo jakieś dla uich 
szkodliwe przykłady. Prawa narodn każdego do 
jego języka są dane od B oga i nie ma tej siły, 
któraby je  odjąć m ogła lub skrępować potrafiła. A  
te prawa w naszej monarch są tak mądrze przez 
Tego, który na czele ich stoi pojmowane i przy
znawane, że zdaje mi się, nie potrzeba nikogo 
ani odstraszać, ani też krępować. Owszem, oni 
niech walczą o swoje prawa, a mv chyba zawsze 
pow iedzm y: „T ylko z rozwagą ! Należycie do
państwa, którego iuteresa uwzględniać mamy, a 
zatem harmonią między interesami waszego ję z y 
ka a języka tego, którym musimy się w tym 
państwie porozumieć, zawsze i wszędzie starajcie 
się utrzymać.*

W  zbytnie precyzowanie tej rzeczy wdawać 
się nie ch ch łem , bo nie jestem  fachowym . Posta
wiłem zasadę og ó ln ą : potrzebę kształcenia m ło
dzieży i doprowadzenia je j do władania językiem  
w słowie i piśm ie.

Myślę, że jeże li W ysoka Izba uwzględniając 
moje motywa, zechce mój wniosek przyjąć, to 
będzie rzeczą W ydziału krajowego w porozumienin 
z Radą szkolną rzecz tę głęboko rozważyć i zba
dać i nad nią się dostatecznie zastanowić. Jeżeli 
zaś W ydział krajowy na przyszłej sesji przyjdzie 
z wnioskiem swoim, to da nam gwarancję, że 
każda myśl i każde słowo będzie rozważone i od
powiednio do iuteresów kraju postawione. Kończąc 
na tem, pozwalam sobie wniosek mój względem 
W ysokiej Izby polecić i proszę o odesłanie go do 
kom isji szkolnej. (Liczne brawa i gratulacje).

Sprawy sejmowe.
W czoraj o godz. 7. wiecz. zebrała się ko

m i s j a  b u d ż e t o w a .  Na porządkn dziennym 
były preliminarze szkół rolniczych w Horodence, 
Jagielnicy i w Kobiernicach i preliminarze szkół 
rolniczych i folwarku w Dublauach. Referował p. 
Abrabamowicz.

W  preliminarzach szkół rolniczych w H oro
dence, Jagielnicy i Kobiernicach ieferent propo
nował zmiany w pozycjach przez W ydział krajo
wy proponowanych tak w wydatkach jak i w do
chodach na ogólną snmę 1.000 złr. K om isja zgo
dziła się na wnioski swego referenta.

W preliminarzu szkoły wyższej dublaf skiej 
proponował referent znaczniejsze zmiany przyjęte 
przez kom isję, przez co niedobór tej szkoły zo
stał o 3.000 złr. zmniejszony, w porównaniu z 
propozycją W ydziału krajowego.

W  szkole parobków kom isja na wniosek re
ferenta okroiła proponowane przez W ydzia ł kraj. 
cyfry o 170 złr.

Budżet folwarku przyjęty podług projektu 
W ydziału krajowego.

Na wczorajszem posiedzeniu k l n b u l e w i c y  
poruszył poseł Merunowicz sprawę utworzenia fun
duszu samoistnego krajowego dla „rozwoju kultu
ry krajow ej*, któryby miał na celu popieranie u- 
siłowań gmin i powiatów na polu rozwoju kultu
ry krajowej dla zachęty i inicjatywy z dołu w tym 
kierunku. Zarazem przedłożył projekt wniosku po
lecającego W ydziałow i kraj. ułożenie statutu i o - 
znaczenie wysokości uposażenia.

Sprawa ta wywołała bardzo ożywioną dy
skusję, której rezultatem było oświadczenie się 
większości za odroczeniem na razie sprawy two
rzenia osobnego fundnszu, a to głównie ze wzglę
du na obecny stan fundnszu krajowego. Natomiast 
wyrażono życzenie, by wnioskodawca zechciał 
przeorzeć preliminarz bndżetu na rok 1887 i sta
wiał wnioski co do kwot wstawić się mających na 
pewne cele kultury, które dotychczas wcale nie, 
albo tylko niedostatecznie były w budżetach u - 
względniane.

Poseł Gross poruszył sprawę komasacji grun
tów, żądając upoważnienia do wniesienia powyż
szego wniosku. Po dłuższej dyskusji zgodzono się 
na wniosek polecający W ydziałowi kraj., aby spo
wodował zebrauie się kom isji i w tej sprawie w 
m yśl reskryptów ministerjaluych zakomunikowa
nych W ydziałow i krajowemu odezwami N am iest
nictwa z dnia 3. styczuia 1886 r. i 19. września 

886 (alegat do sprawozdania z czynności W ydziału 
krajowego).

wchodzące, m am y < bjaw nadzwyczaj ważny, a dla 
nas wielce pocieszający, ten, że przecież mamy 
Niemców, którzy po naszej 8*™“ ^  stoją, mamy
.Niemców, którzy windy kując wszystko, co potrze 
ba dla interesów m onarchii, i wszystko co im się 
słusznie należy dla jeżyka niemieckiego, przyznają 
jednak wszystko, co tylko rą  należy wszystkim 
innym, i nigdy nie uegują, a nawę* tym innym 
w zdobywaniu należących im się praw pomocną 
rękę podają. To jest fakt w ielkiej, wedle mnie, 
wartości politycznej, i rad będę. jeże li c. zechcą 
zrozumieć tę w moim wniosku zawartą myśl, że 
my tutaj me porywam y się na ideę im ws rę ną, 
że my tym wnioskiem dążym y do tego, ażeby te 
sknteczniej wsoólnie z nimi pracować, aze y 
chflcić ich do tem szczerszego i otwartszego z na
mi postępowanie i działania, a z drugiej strony 
zastrzegam się przeciwko temu, ażeby z tamtego 
stronnictwa ktoś chciał w moich słow ach, czy w 
moim wniosku, widzieć jakąś czy to reakcję , czy 
jakiś powrót do czegoś in n eg o , coby chociażby 
cieniem nas do Droiektów i Droerrainu ich obozu 
zbl;żyć miało.

Do jednych jeszcze chciałem się ztąd ode 
ł wać, bo u nich to właśnie bardzo bym  się oba 
wiał być fałszywie zrozumianym lub te i źle in 
terpre ,wanym, a to u tych, którzy walczą dziś 

jak my ongi walczyliśm y o prawa dla na 
? !_ którzy dzi9iaj  4eszcze nie tak da- 

t  _ą j 8,2. my m<>że wśród walki, i jeszcze
•nhinramr 1 i podejrzliwie na wszelki głos 

o Ir ™ ^J?si’ii  stosunku języka do języka 
Się zapatrują. Nie chcę, ażeby oui w tem chcieli

Pierwsze pobudzenie ankiety odbędzie się 
już d. 19. b. m. v południe.

D. 13. b. m. odbyła śję w W ydziale kraj. 
ankieta, w sprawie kredytu m elioracyjnego. O be
cni byli Marszałek krajowy lk\ Tarnowski, jako 
przew odniczący; członkowie M :działu krajowego, 
hr. Badeni i dr. W ereszczyński,1*’ tudzież posłowie, 
książę Adam  Sapieha, Smarzewski, hr. Zamojski, 
Augnst Gorajski, hr. R oger Łubieński, Edward 
Jędrzejowicz, dyrekto- W rotnowski, Struszkiewicz, 
dr. P iotr Gross, Simon i W ierzbicki. Prócz posłów, 
brali udział w obradach : dr. A lfred ^Zgórski i dr. 
Ernest T ill.

Przedm iotem  obrad było pytanie,' czy należy 
wnieść do sejm u projekt udzielania .kredytu w 
obligach m eljoracyjuych Banku krajowego, tak 
właścicielom  ziemskim na podejmowanie robót 
dreuarskich, jako też spółkom wodnym na celo 
regn lacy jne, czy też tylko samym spółkom 
wodnym.

Po przeprowadzonej wyczerpującej dyskusji 
powzięto jednom yślnie uchwałę, odradzić W ydzia
łow i krajowemu przedkładania sejm ow i już w tej 
sesji projektu udzielania kredytn meljoracyjnego 
przez Bank krajowy projektow anego; natomiast 
uznano za stosowne wyrazić przekonanie, iżby 
W ydział krajow y, wobec potrzeby zasiłku pie
niężnego dla istniejących spółek, w tym roku w 
inny sposób przyszedł im  z pomocą.

Krajowe szkoły rolnicze.
W ydział krajowy przedłożył sejm owi spra

wozdanie o krajowych niższych szkołach rolni
czych w Kobiernicach, w H orodence i w Jagie l
nicy. Z ciekawego aktu tego wyjm ujem y nastę
pujące szczegó ły :

I. Krajowa niższa szkoła rolnicza w K o b i e r -  
n i c a c h ma za zadanie, wychowywać i kształcić 
przedewszystkiem synów włościańskich na zdol
nych gospodarzy praktycznych. Kurs nauki trwa 
dwa lata, w których uczeń tej szkoły ma być 
przygotowanym do życia praktycznego. Zakład 
stara się osiągnąć swój cel drogą jak  najwięcej 
praktyczną, zużytkowując każdą nadarzającą się 
sposobność w gospodarstwie, o które szkoła jest 
oparta, w celu rozszerzenia wiedzy uczniów.

Nie mniej uważa zakład za ważne dla sie
bie zadaj e, wpływać na dalsze wychowanie ucz
niów, na obznajamianie ich z obowiązkami, jakie 

w przyszłem życiu praktycznem czekają,ich

Na podstawie uchwały Koła polskiego zwo
łał W ydzia ł krajowy ponowną ankietę do zbada
nia projektu rew izji ustaw szkolnych, wypraco
wanych przez siebie. Do ankiety pow ołano: księ
cia Jerzego Czartoryskiego, dr. Euzebiusza Czer- 
kawskiego, JE. ks. biskupa Dunajewskiego, W o j
ciecha hr. Dzieduszyckiego, W ładysława Łoziń
skiego, dr. Józefa Majera, dr. Antoniego M ałec
kiego, dr. Tadeusza Piłata, M ieczysława hr. Reya, 
Juliusza Romańczuka, Tadeusza Romanowicza, ks. 
biskupa Soleckiego, Stanisława hr. Tarnowskiego, 
p. Ludwika W ierzbickiego , dr. Fryderyka 
Zolla, dr. Stanisława hr. Badeniego, dr. Michała 
Bobrzyńskiego, Zygmunta Sawczyńskiego, dr. W ła 
dysława Zajączkowskiego i zastępcę marszałka 
Oktawa Pietruskiego.

Jako m aterjał do obrad, ( trzymają członko 
wie ankiety trzy projekty do ustaw, mianowicie :

1) Projekt ustawy o zakładaniu i utrzym y
waniu publicznych szkół ludowych i o obowiązku 
posyłania do nich dzieci (artykułów 1— 50).

2) Projekt ustawy o stosnnkach prawnych 
stanu nauczycielskiego w publicznych szkołach lu 
dowych (artykułów 1 - 5 9 ) .

. Projekt ustawy o władzach nadzorczych 
miejscowych i okręgowych dla szkół ludowych 
(artykułów 1—4 3 ) 5 J

„od em  ‘  W7'
Jako materjał statystyczny będzie dołą

czony : j j j

^  ^ 7 kaz Płac nauczycieli i nauczycielek 
szkół wydziałowych, sporządzony na podstawie 
budżetów rad szkolnych okręgowych na r. 1866, 
tudzież płac nauczycieli w miejscowościach sądów 
obwodowych, w miejscowościach z siedzibą c. k. 
starostw, tudzież c. k. sądów powiatowych, oraz 
dodatkn dla nauczycieli kierujących.

2) Zestawienie poborów nauczycieli 8Zk<jł 
pospolitych w następujących prowincjach monar
chii austrjackiej : w G alicji, W yższej Austrji, 
Niższej A ustrji, Krainie, Czechach, Szląsku, Sty- 
rji, Tyrolu i Yoralbergu, tndzież w lstrji, l r y -  
jeście i Gorycji.

przyzwyczajać ich do karności, utrzymania po
rządku i czystości około siebie samych, w domn 
i gospodarstwie, do punktualności w zadośćuczy
nieniu ich zobowiązaniom i włożonym na nich 
obowiązkom a szczególnie w wykonywaniu pe
wnych zajęć gospodarskich.

Rozkład czasu na nankę i zajęcia prakty
czne uczniów został w ten sposób przeprowadzo
ny, że połowa każdego dnia, stosownie do pory 
roku i stosnnków gospodarstwa, o które szkoła 
oparta, przeznaczoną jest na zajęcia praktyczne, 
druga połowa z&ś i godziny, w których wykony
wanie robót praktycznych nie jest mojtebnem 
'wieczory i ranki), na naukę i utrzymanie porzą
dku w zakładzie, oraz obsłngę zwierząt domowych. 
Nad tem wszystkiem czuwają nauczyciele i w 
ciągłej zostają styczności z uczniami.

Krajowa niższa szkoła rolnicza w K obierni
cach założoną została staraniem W ydziału krajo
wego, wspartem ofiarnością dr. Hermana Czecza 
przez ustąpienie dwóch budynków i ogrodn na 
cele szkoły, nadto przez zajęcie się nrządzeniem 
je j według planów podanych przez W ydzia ł kra- 
, owy. Otwarcie szkoły nastąpiło dnia 15. lipca 
)ież. roku.

Siły nankowe szkoły kobiernickiej sk łada ją :
1 nauczyciel fachowy i zarazem kierownik p. 

Hikołaj W ojciechow ski, 1 nauczyciel fachowy do 
lom ocy pierwszego p. Konstanty B ie le ck i; 1 in

struktor jako nadzorca uczniów przy wykonywa
nia ich zajęć praktycznych, p. Franciszek W a
gner; 1 nauczyciel pom ocniczy, zarazem wetery
narz do udzielania nanki z przedmiotów elem en
tarnych i zasad hygieny i weterynarji p. Teofil 
Sochaniewicz, 1 kapłan jako katecheta do nauki 
religii ks. K azim ierz Jary, wikary w Kętach.

Jednym z najważniejszych środków nanki 
jest gogospodarstwo folwarczne dr. H . Czecza, o 
które zakład jest oparty. W  gospodarstwie tem 
ma szkoła znakom ity środek do obznajomienia 
iowierzonych je j uczniów z gospodarstwem poło
wem , łącznem , stajennem, a ostatecznie z gospo
darstwem stawowem i hodowlą ryb. Oprócz tego 
posiada szkoła pole dla ćwiczeń, które ewentual- 
uie jako pólko doświadczalne w małych rozm ia
rach w przyszłości użyte być może.

Do zakładu zgłosiło się w czasie od 15. 
lipca do 20. paźdz. br. 19 zwyczajnych uczniów w 
wiekn od 16— 20 lat, między tym i jeden analfa- 
>et, 9 ze szkoły ludowej, 3 ze szkół wydziało
wych, 3 z ukończoną lszą , 2 z ukończoną 2gą 
klasą gimnazjalną, a jeden po ukończenin 4tej 
klasy realnej.

Z tych 19 uczniów dwóch opuściło zakład, 
a z pozostałych 18 utrzymuje się kosztem swych 
rodziców i opiekunów 5, ze stypendjów 7, w części 
kosztem własnym ( ł j4) ,  w części krajowym  (*|4) 1, 
zupełnie kosztem ''ra ju  5.

Szkoła jest internatem. Nadzór nad nczniami 
tak w zakładzie jak  i poza zakładem przy ćw i
czeniach praktycznych, na wycieczkach, w kościele, 
w drodze do i z kościoła wykonuje ciało nauczy
cielskie.

Jak w każdym internacie tak i tu uczniowie 
są związani pod względem wstawania, m ycia , po
rządkowania, objadów i za jęć  do pewnych godzin 
i pewnego porządkn dom ow ego.

Utrzymanie całe dostają uczniowie w zakła 
dzie. Na ten cel prowadzi szkoła knchnię we wła
snym zarządzie.

Ubranie dostają uczniow ie: zim owe składa
jące się z kożucha, krótkiej burki, spodni i cza rki, 
i letnie złożone z dwóch bluzek, 2 par spodni 
płóciennych w celu zm iany przy praniu, paska i 
kapelusza. Bieliznę i obuwie mają własne.

Co miesiąc raz odbywa się lustracja lekar
ska. Nadto obowiązany jest lekarz w razie gro
źniejszej choroby którego ncznia bezzwłocznie przyjść 
z radą i pomocą.

Szkoła ma do dyspozycji dwa budynki, z któ
rych jeden m ieści mieszkania uczniów i nauczy 
cieli wraz ze salam i wykładowemi, salą jadalną 
dla uczniów, gabinetem  na zbiory i kancelarią dy
rek c ji; drugi zaś knchnię zakładn, spiżarn!ę, m ie
szkanie dla instruktora, stróża szkolnego, pralnię, 
stajnię na konie i wozownię. Budynek główny 
otacza częściow o park, w części pólko przeznaczone 
dla ćwiczeń.

Kuratorję szkoły stanow ią: dr. Herman 
Czecz de Lindenwald, właściciel Kobieruic, jako 
przewodniczący, p. S. K lucki, delegat W ydziałn 
kraj., i p. M. Kram arczyk jako jego zastępca, sta

rosta p. S. Fódrich jako delegat rządn i c. k. ko
misarz F. Szałowski jako jego zastępca, p. O. 
Rudziński (zastępca przewodniczącego), jako del. 
W ydziałn  pow. w Białej i p. W . Sarna jako jego 
zastępca, p. P. Sławiński jako delegat Tow. okr. 
rolniczego w W adowicach, a p. M. Naimski jako 
jego zastępca.

Tow. roln. W adowickie wyznaczyło ua lat 
dwa po 150 złr. na utrzymanie jednego ucznia w 
szkole K ob iern ick ie j; takąż samą kwotę ofiarował 
p. O. Rudziński.

II. Krajowa niższa szkoła rolnicza w H  0- 
r o d 0 n c 0 otwartą została dnia 1. października 
1885. Kierownikiem  i nauczycielem fachowym tej 
szkoły jest p. Roman Bastgeu, a pomocniczym 
nauczycielem fachowym p. Franciszek Cisło. W y 
dział krajow y zam ianował nadto nanczycielem do 
nauk elementarnych przy szkole Horodeńskiej p. 
Romualda Kurowskiego z płacą roczuą 350 zł. wa., 
a kapelanem i katechetą szkoły ks. Stefana M a- 
kohońskiego gr. kat. wikarego parafialnego w H o
rodence, wreszcie upoważuił dyrekcję szkoły do 
tymczasowego poruczenia wykładów weterynarji 
p. Teofilowi Łuckiem u, weteryuarzowi w H oro
dence, któremu równocześnie wyznaczył wynagro
dzenie roczne w kwocie 150 zł. Prócz tego udzie
lał pomocy instruktor M ichał Stadnicki.

Budynki postawione dla szkoły Horodeńskiej 
odebrano od przedsiębiorcy dnia 11 . stycznia rb. 
Koszta postawienia tych bndynków w yniosły 
10.895 zł. wa.

Zadaniem szkoły rolniczej w Horodence jest 
przedewszystkiem kształcenie synów włościańskich 
na zdolnych gospodarzy praktycznych. Do celu 
tego dąży szkoła głównie drogą nauki praktycz
nej, którą popiera systematyczne udzielanie uauki 
z ca łości gospodarstwa wiejskiego (rolnictwa, ho
dowli zwierząt i zarządu) w stosownym zakresie, 
udzielanie elementów nauk przyrodniczych i dopeł
nienie wykształcenia ogólnego za pomocą nauki 
religii i nauk ogólnie kształcących. Cały kurs 
nauki trwa lat trzy.

W  okresie jesiennym  nauki w roku ubiegłym , 
niemniej w okresie wiosennym, zajmowała nauka 
teoretyczna dwa dni w tygodniu a praktyka go
spodarska dni cztery. W  okresie zaś zimowym tj. 
od 15. list,ODada 1885 do 15. kwietnia r. b. po
święcono na naukę teoretyczną cztery dni w ty
godniu, a na nraktykę gospodarską dni dwa. Czas 
wreszcie od 15. kwietnia do 1. wrześuia r. b. za
jęła  wyłącznie praktyka gospodarska.

Praktyką gospodarską kierował pierwszy na
uczyciel fachowy i kierownik. Wykonywania czyn
ności gospodarskich uczył i przy pracach dozoro
wał uczniów instruktor, W  roku ubiegłym  wdro
żono uczniów do wszelkich robót gospodarskich 
ręcznych (łopatą, sapą, kosą, sierpem , grabiami, 
widłami), używając ich tak do urządzenia dzie
dzińca, ogrodn i pola doświadczalnego, jakoteż 

w folwarku Horodeńskim do wszelkich prac rę 
cznych, o ile uadarzyła się potemu sposobność. 
W  porze jesiennej pracowali uczniowie przez dni 
dziesięć przy młocarni parowej. W  "im ię uczono 
m łocki cepem, starań około obornika na gnojam i, 
wywozu obornika w pole, rozdziału i rozrzucania. 
W  celu wyuczenia obsługi inwentarza, przezna
czano koleją co tygodnia po dwóch uczniów a t o : 
do krowiarni, stajni opasowej i wołowui, fornalki 

stadniny, owiec i chlewu, obok tego i dwóch 
do gorzelni. W  czasie tej tak zwanej służby 
pełuiali uczniowie obowiązki obsługujących in 

wentarz.
Naukę pobierało 18 uczniów w wiekn od

lat 16 do 82. m iędzy ty m i: » j .  i i  właśol«Icli- 
dóbr ziem skich 1, dzierżawców dóbr 1, oficjali
stów i słnżby folwarcznej 6, rzemieślników 3, 
włościan 5, nauczyciela szkół realnych 1, gr. kat. 
rsiędza 1 .

Pod względem przygotowania naukowego 
)yło z początkowem i klasami szkół średnich 7, 

ukończonemi szkołam i wydziałowemi 3, z ukoń- 
czonem i szkołami ludowemi 8 . Z tychże odbyło 
conajmuiej roczną praktykę gospodarską 11.

14 uczuiów utrzymywano kosztem kraju, 1 
uczeń otrzym ał stypendjum Rady powiatowej tłu- 
mackiej,- 3 uczniów utrzymowało się kosztem wła
snym.

W  ciągu roku opuściło szkołę własnowolnie 
nczniów 2, wydalono za rozmaite przekroczenia 4 , 
przystąpiło do egzaminu rocznego 12. Egzamin 
złożyło z postępem bardzo dobrym 2, z dobrym 7, 
z dostatecznym 3.

Szkoła jest internatem. Dozór nad nczniami 
sprawują wszyscy nauczyciele m ieszkający w obrę
bie szkoły, a to pełniąc w zmieniającej się co ty 
godnia kolei t. z. inspekcję. N auczyciel pełniący 
inspekcję towarzyszy uczniom do kościoła, nad
zoruje ich przy nauce po za godzinami lekcji, je3t 
obecnym w czasie śniadania, obiadu i kolacji, 
pilnuje porządku w budynkach zakładowych, do
gląda uczniów w nocy, jednem  słowem prze
strzega ścisłego wypełniania przepisów regula
minu. Kierownik szkoły pełni inspekcję zarówno 
z innymi nauczycielami, a obok tego przestrzega 
spełniania ścisłego tego obowiązku przez pod
władnych. Przy robotach i ćwiczeuiach po za 
obrębem szkoły pilnuje uczniów instruktor, a nad- 
zornje kierownik.

Do utrzymania budyni u zakładowego w po
rządku, przeznacza kierownik co tygodnia po 
dwóch uczniów. Uczniowie pełni., także po kolei 
służbę nocną, podczas której odpowiedzialni są za 
przekroczenia współkolegów, i w razie takich wy
darzeń są obowiązani uwiadomić uatychmiast na
uczyciela inspekcyjnego. Pełniący s ł u ż b  no ią 
strzeże także całego obejścia szkolnego. dla
uczniów dostarcza przedsiębiorca &a opłatą 10 zł. 
miesięcznie od ucznia, zarazem obowiązauyni jest 
do prania bielizny. Stan zdrowotny uczniów był
wogóle zadawalniaj'ący. , .

Szkoła posiada cztery budynki, z których 
czwarty częściowo dopiero wykończono.

Na części grnntu szkolnego urządzono pole 
doświadczalne i informacyjne dla uczniów. W  tym 
celu rozdzielono je na trzy części. Ns pierwszej 
części nrządzono poletek 21. Każdych trzy pole- 
lek obok siebie położonych tworzy jedna parcelę. 
Parceli jest razem siedm, na których urządzono 
gospodarstwo płodozmienne z następującą rotacją:

I* 1, 2, 3 przedplony; II. 4, 5, 6 pszenica; 
HI. 7, 8 , 9 kartofle ; IV . 10, 11, 12 ję c z m e ń ; 
V. 13, 14, 15 k on icz ; VI. 16, 17, 18 pszen ica ; 
VII. 19, 20, 21 owies. Ostatnie poletko nr. 22 
obsadzono chm ielem , ażely  zapoznać uczniów z 
uprawą chmieln.

Część drugą podzielono na 18 równych po
letek i każde obsadzono innym gatunkiem karto
fli gorzelnianych.

Część trzecią podzielono na grządek 111 i 
na tych wysiano rozmaite gatunki i odmiany ro
ślin gospodarskich, ażeby dać uczniom sposobność 
wyuczenia się rozpoznawania tychże, i umożliwić 
im śledzenie rozwoju poszczególnych gatunków i 
odmian roślin od zejścia aż do zbioru.

III . Do szkoły rolniczej w J a g i e l n i c y p  y- 
jęto  w chwili otwarcia dnia 16. kwietnia 1885, 
18 uczniów. Szesnastu innych kandydatów otrzy
mało odpowiedź odmowną. Nauka teoretyczna od

bywała się obok wykonywania ćwiczeń prakty
cznych przez całe lato. Przy egzaminie zarządzo
nym dnia 10. września 1886 r. przeszło na rok 
II. uczniów 11, pozostało zaś na r. I. uczniów 5 , 
a 2 opuściło szkołę z powodu niedostatecznego 
przygoto wania.

Dnia 10. października przyjęto do zakładu 
uczniów 8 a 5 kandydatom dano odpowiedź odm o
wną. Przy otwarciu nowego roku szkolnego dnia 
15. października 1885 było na obu kursach po 12 
uczniów, którzy na mocy egzaminu odbytego dnia 
15. czerwca 1886 r. uznani zostali wszyscy za 
zdolnych do postąpienia ua kursa wyższe. Z koń
cem r. sz. 1885/6 zostało na I. r. 10., a na II. r. 
uczniów 12.

Z wykazanej liczby uczuiów (26) ukończyło 
przed wstąpieniem do szkoły rolniczej : VI. kl. 
szkoły wydziałowej 2, I. kl. gimn. 2, IV . kl. szk. 
lud. 2, III. kl. szkoły lud. 20. Pracowało najmuiej 
1 rok przy gospodarstwie przed przybyciem  do 
szkoły rolniczej 23. Dzieląc uczniów według za
trudnienia ich rodziców, znajdziem y synów w ło
ścian 20 . jn a łego  dzierżawcy 2, gr. kat. plebana 1, 
mieszczan 2 , sługi przy gospodarstwie większein 1.

W edług wieku było niżej 16 łat 8, od 16 do 
18 lat 13, od 18 do 20 lat 5. W edług sposobu 
utrzymania b y ło : ua funduszn krajowym  14, na 
fnndnszn stypendyjnym 10 , za opłatą rodziców lnb 
opiekunów 2.

W  kuratorji szkoły zaszła zmiana przez 
śmierć jednego z najgorliwszych je j członków, in
spektora szkolnego śp. Aleksandra Ruszczyńskie- 
go. W ystąpił zaś z kuratorji p. J. Głużewski, de
legat Czortkowskiego oddziałn Towarzystwa go
spodarskiego.

* **
Projekta założenia drugiej niższej szkoły 

rolniczej w zachodniej części kraju i reaktyw o
wania szkoły uprawy i wyprawy roślin w łókni
stych w Gródku, nie zostały jeszcze zrealizowane.

uscoia 1 m iej
Lwów dnia 16. grudnia.

Ks. WalerjarL Kalinka
zmarł dziś o godz. 10. rano. Strata wielka, nie
powetowana odbije się żałobnem echem w eałem 
społeczeństwie polskiem. Szlachetne życie poświę
cił sprawom ojczystym i legł spracowany, pra
cą tą literalnie zamęczony. W szeregu history
ków narodowych ś. p. Kalinka zajmuje jedno 
z miejsc naczelnych. Sumienny jako badacz źró
dłowy, nieubłagany jak anatom, Walerjan Ka
linka przedstawia dzieje przeszłości w galerji 
obrazów, między którymi najgłośniejszą sławę 
zyskało znakomite dzieło „Sejm czteroletni. 
Dawniej zajmował się zmarły z równeni powo
dzeniem publicystyką a dotąd tkwi nam w pa
mięci monografia z r. 1854 „Galicja i Kraków*, 
w której autor uzasadnił, dla czego przemysł 
krajowy w Galicji nie doznawał opieki rządu 
austrjackiego. Śp. Walerjan Kalinka był jed- 
z najgorętszych zwolenników hotelu lambe: 

w  Paryżu a polityka tego Ogniska % 
sad zachowawczych nadawała barwę wszystu 
jego pracom. W ostatnich czasach stał się ozd< 
bą i chlubą zakonu 00 . Zmartwychwstańców 1. 
działalność jego dla torowania dróg temu za
konowi na Rusi halickiej znana jest pokoleniu 
obecnemu. W szerokich sferach towarzystwa, u 
możnych i maluczkich, zmarły historyk i peda
gog narodu polskiego zażywał powszechnego 
szacunku a słodycz jego postępowania ujmo
wała mu serca wszystkich. Zmarł w 60 roku 
życia po ciężkiej chorobie. Cześć niezgasła jego 
pamięci!

* M a rsza lek  k r a jo w y  hr. Tarnowski przyjmo
wał wczoraj wydział Towarzystwa leśnego. Na prze
mówienie prezesa hr. Romana Potockiego, zapewnił 
obecnych 12 członków wydziału, • że ile m a-sił star
czy będzie popierał cele Towarzystwa.

* T o iu b o la  g osp od a rsk a . Dowiadujemy się 
z przyjemnością o bardzo praktycznym pomyśle grona 
pań opiekujących się sierotami zakładu św. Teresy, 
które zamierzają przed samemi świętami (w dniach 
21. względnie też 22. grudnia) urządzić t o m b o l ę  
g o s p o d a r s k ą ,  składającą się z jedynie z przed
miotów pożytecznych i dla gospodyń na święta przy
datnych.

Do wygrania będzie (za losami po 20 e.) zwie
rzyna, drób doborowy, strucle, rnasł’  w osełkach, ko
szyki' owocowe i orzechów, pierniki, słoiki miodu, 
paczki wyborowego maku, chleb gospodarski, butelki 
piwa, wódki i wina i t. p-

Nowy ten pomysł zyska zapewne uznanie 0- 
gółu a serca litościwe pospieszą przyczynić się do 0- 
słodzenia świąt bmdnym sierotom, dla których tego 
roku ani lot™ ani też bazaru urządzić nie można 
było.

* P . Z y g m u n t S łu p s k i, literat i pedagog 
z Warszawy, w tych dniach powtórzy tu odczyt „O 
wpływie nauczania*, który niedawno z wielkiem po
wodzeniem wygłoSD już w Krakowie. Licznie ze
brana doborowa publiczność i prasa tamtejsza przy- 
ęły prelegenta nader sympatycznie i z zasłużonem

uznaniem.
Przedmiot odczytu tak żywotny niewątpliwie i 

u nas ściągnie licznych słuchaczów, zwłaszcza też 
rodziców i młodzież, dla której p. S. zamierza 
rozpocząć wydawnictwo specjalnego pisma.

* N a p o m n ik  dla śp. Jana Lama, odbędzie się 
w niedzielę 19. b. m. w sali Towarz. gimnastycz
nego „Sokół* koncert, który zapowiada się świetnie. 
Braknje jeszcze 400 zł. na ten cel, spodziewać się 
więc należy, że publiczność zbierze się bardzo licz
nie na tym koncercie i w taki sposób przyczyni się 
do tego, że wkrótce stanąć będzie mógł pomnik dla 
znakomitego humorysty polskiego.

Program koucertu jest następujący: 1. Mar-
sehner. Uwertura z opery „Hans Heiling*, wykona 
kompletna orkiestra 9. pułku pod osobistem kiero
wnictwem p. kapel. Falla. 2. a) Gliick-Saint-Saens. 
„Caprice d’Alceste sur les airs de ballet*, a) Rubin
stein „Toreador et Andalonse*, odegra na fortepianie 
pna. Silberstein. 3. a) Gounod. Modlitwa z opery 
„Faust*, b) Mayerbeer. Romans z opery „Dinora*, 
odśpiewa p. I. Halperin. 4. Verdi. Arja z onery „Bal 
maskowy*, odśpiewa pna. Silberstein. 5. Deklamacja, 
wygłosi panua Pysznik. 6. a) Donizetti ,,1’Addio 
(duettino), b) Faure. „Crucifix“ , słowa Wiktora Hu
go na 2 głosy, odśpiewają panna Silberstein i p. 
Halperin. 7. a) Chopin-Wilhelmy. Paraphrase z kon
certu (e-moll), b) Zarżycki. „Mazurka*, odegra p 
Wolfsthal. 8. Halevy. Rcmans z opery „Żydówka1, 

I odśpiewa p. Silberstein. 9. Beethoven. „Marsz solen-
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ny“ (Ruiny Ateńskie), wykona pod osobistem kiero
wnictwem dyr. Mikulego mieszany chór Towarzystwa 
muzycznego przy akomp. orkiestry 9. pułku (120 
osób). Akompaniament do śpiewu objął p. dyr. L. 
Marek. Ceny miejBc: Fotel 2 zł. 50 ct. Krzesło 2 
zł. Wstęp na saię 1 zł. Wstęp na galerję 50 ot. 
Bilety są do nabycia w księgarni Seyfartha i Czaj
kowskiego, Gubrynowicza i Schmidta, w cukierniach 
pp. : Grossa, Hausera i Bieniedzkiego i Kosteckiego, 
w dzień koncertu przy kaBie.

* P . Z b o r o w s k i, prezydent sądu wyższego w Kra
kowie, wyjechał wczoraj do Wiednia. Wyjazd ten po
zostaje w styczności z opróżnioną posadą prezydenta 
lwowskiego wyższego sądu. Czas donosi, że p. Zbo
rowskiemu ofiarowaną została opróżniona po p. Schen- 
ku posada —  wyraża jednak nadzieję, ż.e p. Zboro
wski stanowiska dotychczasowego opuścić nie zechce, 
gdyż na tern straciłoby bardzo wiele sądownictwo 
w Krakowie.

* M ia n ow a n ia . Rada szkolna krajowa zamiano
wała prowizorycznego nauczyciela, Szymona Lacha, 
w Ropie rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Ropie.

* D a r . Cesarz udzielił z prywatnej twej szka
tuły gminie Parchacz, w pow. sokalskim, na budowę 
cerkwi zapomogę w kwocie 100 zł.

* Z  I^ b y  l io ta r ja ln e j. Wskutek śmierci re
jenta w Nadwornej, śp. Erazma Masłowskiego, lw o
wska Izba notarjalna wzywa wszystkich, mających 
obęć ubiegać się o zastępstwo tegoż rejenta, aby swe 
należycie udokumentowane podania, w przeciągu dni 
trzech do tejże Izby wnieśli.

* B u rsa  T o w a rz y s tw a  pomocy naukowej we 
Lwowie. Walne zgromadzenie członków Towarzy
stwa odbędzie Bię w poniedziałek dnia 20. grudnia o 
godz. 6. wieczór w dyrekcji seminarium nauczyciel
skiego żeńskiego przy ul. Skarbkowskiej 1. 39. Po
rządek dzienny: 1. Sprawozdanie dyrekcji z czynno
ści na rok szkolny 1885/6. 2. Przedłożenie prelimi
narza na rok szkolny 1886/7. 3. Wybór dyrekcji i
członków wydziału. 4. Wnioski członków. O naj
liczniejsze zebranie się członków najuprzejmiej upra
sza dyrekcja.

* P o s ie d z e n ie  T o w a rz y s tw a  nauczycieli szkół 
wyższych, odbędzie się w sobotę dnia 18. grudnia o 
godz. 6. w sali fizyki szkoły realnej. Porządek o- 
b rad : 1- K- J- Heek. Wstęp do monografii o życiu i 
dziełach Józefa Bartłomieja Zimorowieza (źródła i 
literatura). 2. Luźne komunikacje naukowe.

* Z  z a k ła d u  h e r b a c ia n e g o . W istniejącym 
we Lwowie przy ulicy Sobieskiego 1. 22 zakładzie 
herbacianym rozdzielono od 14. listopada do 4. gru
dnia 1886 porcyj herbaty 29.729 z bułkami. Dotych
czas wpłynęły dobrowolne datki w kwocie 86 zł. 
60 ct.

* F r a d z ie ż  listów '. Nieletni przestępca, uczeń 
B. J., został onegdaj wieczór przychwycony w chwili, 
gdy wykradał listy z pocztowej skrzynki, umocowa
nej do muru kamienicy pod 1. 2 xna Rurach. Przy- 
aresztowany zeznał, że już wielokrotnie takiego czy
nu dokonał i przywłaszczył sobie 41 listów, które 
po zdjęciu marek poniszczył. Zatrzymanych marek 
użvwał do wkładek na książeczkę pocztowej kasy 
oszczędności.

* K r z e s ła  d ru g o rz ę d n e  w teatrze hr. Skarbka, 
zostaną w uwzględnieniu życzenia publiczności, na 
powrót wprowadzone, bez naruszenia stojącego parte-

Cena ich została oznaczoną na 80 centów na 
amat i 1 zł. na operę. Ta Barna cena zostanie 
irowadzuną dla krzeseł drugiego piętra. Zmiana 
dzie w życie z dniem 1. stycznia 1887.
* E m il B a ra ch , obywatel miasta Krakowa, 
ółwłaściciel fabryki i młynów parowych na Pod- 

go. U, prowadzony oh pod poważni), firmą „Maurycy 
Barach", starszy Zboru ewangelickiego, zmarł w Kra
kowie dnia 14. b. m. po krótkiej chorobie, przeży
wszy lat 54. Zmarły należał w Krakowie do czyn
nych, przedsiębiorczych i wielce inteligentnych prze
mysłowców, zasiadał w Izbie handlowo-przemysłowej, 
brał udział w licznych ankietach fachowych, roztrzą
sających szczególnie kwestje zbożowe i młynarskie, 
był członkiem Rady kolei skarbowych, na której po
siedzenia regularnie wyjeżdżał do Wiednia, i był 
cenzorem Banku austro-węgierBkiego. Zmarły pozo
stawił żonę i czworo dzieci. Pogrzeb odbędzie się 
dziś w Krakowie.

* W ia d o m o ś c i p o l i c y jn e  z d. 15. grudnia 
b. r.: S k r a d z i o n o :  dywanik wartości 10 zł., chu
stkę wełnianą dużą v  ^ łte  i bronzowe kraty, war
tości 25 zł.; złoty pierścionek gładki a drugi z ko
ralowym kamykiem wartości 15 zł.; worek z kawą i 
cykorją wartości 30 zł. ciemnobronzowy płaszcz su
kienny z wozu, na ulicy Żółkiewskiej; futrzaną kurtkę 
a drugą sieraczkową wartości 20 zł.; srebrny zega
rek cylinder kryty z takimże łańcuszkiem, wartości 
15 zł.

Z g u b i o n o :  srebrny zegarek ankier kryty, 
jedną rozetę od szpilki brylantowej, wartości 350 zł., 
wczoraj wieczór w drodze z hotelu francuskiego ku 
ulicy Krakowskiej.

* K o m ite t  z a rz ą d z a ją cy  zakładem ralek Św. 
Łazarza we Lwowie, uprasza ofiarodawców, którzy 
corocznie przyczyniają się łaskawie do po epszenia 
wiktu na święta Bożego Narodzenia, prebendarjuszom 
tego zakładu, aby raczyli swe dary przesyłać wrprost 
do rzeczonego zakładu na ręce zarządcy pana
Schubutha,

* Stan  p o w ie trz a . Obserwatorjum szkoły poli
technicznej donosi:

Wczoraj przy zmiennym stanie nieba i wietrze 
SW dzień był pogodny. Średnia temperatura dnia była 
6.8° C„ najwyższa 7.8° C., najniższa dzis w nocy 
5.5° C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dzi4 o 9. rano 757 mm.

Zniżki barometryczna znajduje się w An
glii i wynosi 735 —  740  mTt1 zwyżka w Rumelii 
i wyrosi 770 —  765 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 16. grudnia. Wiatr zachodnio- 
południowy, średnia temperatura dnia około 6° C., 
stan nieba zmienny, aczkolwiek powietrze wilgotne, 
opadu nie będzie, pogoda możliwa.

* J u tro  d. 17. grudnia: św. Łazarza b,; —  
św. Sawwy Os.

—  W a ln e  z g r o m a d z e n ie  członków Toarzystwa 
tarnopolskiej bursy nauczycielskiej, odbędzie się w 
Tarnopolu d. 19. grudnia b. r. o godz. 3 i pół w za
budowaniu sem. naucz.

Porządek dzienny : Odczytanie protokołu. Spra
wozdanie z czynności. Sprawozdanie komisji lustra
cyjne! Wybór pięciu członków zarządu i trzech do 
komisji lustracyjnej. Wnioski członków.

—  W alne z g ro m a d z e n ie  członków tarnopol
skiego oddziału Towarzystwa pedagogicznego, odbę
dzie się w niedzielę d. 19. b. m. o godzinie 3. w za
budowaniu seminarjum nauczycielskiego w Tarnopolu.

Porządek dzienny: Zagajenie. Odczytanie pro
tokołu i sprawozdania z czynności zarządu. Wybór 
komisji lustracyjnej. Sprawozdanie delegata z XX. 
walnego zjazdu we Lwowie. Wybór całego zarządu 
oddziałowego. WnioBki członków.

—  O J ęzyh u  O rm ia n  p o ls k ic h  wykładał dnia 
9. grudnia b. r. w uniwersytecie rzymskim próf.

Giacomo Lignana, który był wiceprezesem sekcji aryj
skiej na ostatnich dwóch kongresach orjentalistów 
w Leyden i Wiedniu. O tym jego wykładzie czy
tamy w dzieło naukowem jednej z pierwszych gazet 
rzymskich ( 1 1 . grudnia) między innymi:

„Po przejrzeniu niektórych prac przedłożonych 
na ostatnim kongresie przez kilku uczonych Polaków, 
jak np. Straszewskiego z uniwersytetu krakowskiego 
o rozwoju pojęć filozoficznych u Indjan i Chińczyków, 
uwaga słuchaczów była głownie zwrócona na Btudja 
ormiańskie prof. Hanusza „pure Polacco, e docente 
nella universita di Vieuna“ . Tylko tak głęboki zna- 
wca języków i literatur słowiańskich, jakim jest prof. 
Lignana, mógł zdać sprawę ze studjów Hanusza, które 
ogłoszone są w języku polskim. W wykładzie swym 
cytował on, przekładając niektóre miejsca autora pol
skiego, ważne i charakterystyczne dla nauki języka 
ormiańskiego. Rozpocząwszy od bibliografii, podał 
krótką historję języka ormiańskiego od wieku V. aż 
po dni nasze, cytując ciągle cenną pracę Hanusza. 
Dotychczas zajmowano się po największej części tylko 
klasycznym językiem ormiańskim, nie zwracano zaś 
uwagi na rożne narzecza ormiańskie, których wpływ 
może się znaleźć u pisarzów ormiańskich. Prof. Li
gnana mówi więc o narzeczach ormiańskich w sto
sunku do języka piśmiennego i opowiada podróż lin
gwistyczną dra Hanusza do Kut nad Czeremoszem, 
zbierając w rysy charakterystyczne wiadomości poda
ne przez Hanusza o Ormianach w Galicji i na Bu
kowinie".

Przy tej sposobności zwracamy uwagę, że z po
wodu podobnego wykładu dra J, Hanusza na kon
gresie orjentalistów w Wiedniu, pisały o naszyoh Or
mianach niedawno nawet takie gazety, jak londyński 
Times i monachijska M ig. Ztg. w swym dodatku 
naukowym.

* C esarze w icz o w s tw  o  a u s tr ja c c y  wraz z
małą arcyksiężniczką Elżbietą, przesiedlili się z La- 
ksenburga do zamku wiedeńskiego.

—  B ila n s  c h o le r y . Z Budapesztu donoszą, że 
tamtejszy starszy fizyk zestawił szczegółowy wykaz
0 przebiegu cholery. Na azjatycką cholerę zachoro
wało 966 osób, a to: 415 wyrobników dziennych, 
130 sług, 232 rzemieślników, 33 żołnierzy, 77 dzieci, 
79 indywiduów rozmaitych zawodów. Zmarło na cho
lerę 499 osób a to: 216 wyrobników, 56 sług, 121 
rzemieślników, 7 żołnierzy, 58 dzieci i 41 osób roz
maitych zawodów.

—  M o rd e rs tw o . Z Jass donoszą 9 . grudnia: 
Przed kilkoma dniami do szynku na przedmieściu 
Nicolina weszli dwaj włościanie, ojciec i syn, gdzie, 
otrzymawszy na to pozwolenie od szynkarza żyda, 
mieli nocować. W nocy obadwaj przybysze opadli 
szynkarza, zamordowali jego i żonę, której ciało po
szarpali w kawały. Ocalała tylko 12-letnia dziewczy
na, która w czaBie zamięszania ukryła się pod ladą. 
Mordercy zrabowali szynk i umknęli; jednak, wsku
tek zeznań dziewczyny, powiodło się policji schwytać 
obu ptaszków. —  Przed niedawnym czasem jeden 
z tutejszych żydów udał się z miasta do nieopodal 
leżącej winnicy, aby zakupić wina i tamże nocował. 
W  nocy został opadnięty przez nieznanych mu zło
czyńców, którzy chcieli go zamordować. Żyd oddał 
im wszystkie, jakie miał przy sobie, pieniądze, pro
sząc, by mu tylko darowali życie. Rabusie zgodzili 
się na to. Gdy jednak mieli się oddalić, żyd zaświe
cił zapałkę, aby się im przyjrzeć. Wtedy łotry po
wrócili i w obawie, by ich żyd nie denunejował —  
zabili go. Policja odkryła morderców w osobie w ła 
ściciela winnicy i jego sąsiadów. Sprawców are
sztowano.

—  P o l i c ja  p ru sk a  urządziła polowanie na 
powiastkę „Raciczki" p. n. „Co się działo od 
pierwszego rozbioru Polski aż do Napoleona I .“ 
Książeczki te, krążące między robotnikami narodowo
ści polskiej' w prowincjach nadreńskich, rozkazano 
wyłowić.

t  D r. L u d w ik  J a n y , słynny okulista wrocław
ski, zmarł nagle w zeszłym tygodniu w Wro
cławiu.

—  N o w y  zakaz. Gazeta niemiecka, wychodząca 
w Starogardzie, w Prusach Zachodnich, donosi, że 
tamtejsza deputacja szkoły miejskiej wydała rozpo
rządzenie, zakazujące dzieciom szkolnym polskim mó
wienia po polsku, nietylko w pauzach pomiędzy je
dną godziną a drugą, ale nawet nie ma im być wol
no rozmawiać wzajemnie po polsku, jeśli jedno z dru- 
giem spotka się na ulicy i to przez cały czas życia, 
dopokąd dzieci te do szkoły uczęszczać obowiązane. 
Nauczyciele podpisać się musieli, że to rozporządze
nie doszło ich rąk.

—  W  D u sse ld or fie , jak donosi Militar Ztg. 
fur Landwehrofficiere, zmarł wojskowy pruski Wa- 
żyński, znany ze swoich prac artystycznych na polu 
malarstwa. Młody człowiek pochodził z Chełmna.

—  Z  F ra n k fu r tu  n a d  O drą  policja wydaliła 
11 robotników z polBkiemi nazwiskami, którzy pra
cowali w fabrykach tkackich. Są to wszystko Niem
cy, nie mający żadnej pretensji do polszczyzny. W nie
śli oni protest do władzy administracyjnej, aby ich 
nie ruszano z miejsca, gdzie pracują na życie. Mag- 
deburger Ztg. zajmuje się tą sprawą.

—  W a g o n y  d z ie c in n e . Donoszą z Petersbur
ga. iż w miejscowych sferach lekarskich powstał pro
jekt zwrócenia się z podaniem do głównego zarządu 
kolei rosyjskich o urądzenie przy pociągach pasażer
skich specjalnych wagonów dziecinnych, z należytem 
zastosowaniem w nich środków sanitarnych i desin- 
fekcyjnycłi.

~  K o b ie ty  ś w ie to k ra d cz y n ie . Petersburski 
S°wy będzie rozpatrywał w tych dniach nie-

y ą w dotychczasowej praktyce instytucyj sądo- 
śwTetokr1" ^ '  Siedm kobiet zostało oskarżonych o 
natnńnlHo ZtW° ’ P°łegaj(Łce na wdarciu się na ołtarz 
, ■ , . g0 kościoła laterańskiego i zdarciu szat ko-

1  B e n nielUbianeg° FZeZ Uie Past°ra-
1 rKTy  grudnia. Sądzoną tu była szaj-

a J . W’ ^yfiów, którzy zamaskowani dokony- 
r ] 1 f  i  l  W S8arabii i sąsiednich okolicach. 
Sąd s a ,10̂  r°hót 15 oskarżonych, z tych
10 na w cia at, resztę na mniejsze termina.

Wy< aw n  e tw o  „ Z a r j i "  w Kijowie zostało 
przez rząd rosyjski zakazane.

—  U w aln ian ie  przez sądy przysięgłych kobiet, 
strzelających do swoich wiaroł0mnych mę£ów lub 
niewiernych kochanków, stało się w p aryżU moda. 
W tych dniach zapadł znów wyrok uniewinniający 
w sprawie pani Collinet, która wsadziła Bwojemu 
małżonkowi w bok cztery kule rewolwerowe za to że 
ją opuścił.

i~ 7 W  T o w a rz y s tw ie  in ^ d z y u a r o d o w e in  
e le k t r y k ó w  w Paryżu p. Bruno Abakanowicz miał
w z. m. odczyt o kilku wynalazkach mniej znanych 
w zakresie elektrotechniki, które następnie zrobione 
zostały ponownie i przypisane komu innemu. Mowa 
była głównie o całym szeregu wynalazków p. De- 
prez, które już były zrobione i ogłoszone, niektóre 
nawet patentowane przed laty, a później o nich za
pomniano.

—  C esarzow a E u g e n ia  przebywa obecnie 
w Rzymie, gdzie w niedzielę miaj a posłuchanie u 
Ojca św.

—  W  ia b o r a t o r ju m  c h e m ic z n e m  uniwersy
tetu w Palermo m ii; miejsce gwałtowny wybuch, 
spowodowany pęknięciem retorty, wskutku nieostro

żnego destylowania eteru siarezanego. Profesorowie 
Canzanari i Ploveri oraz pięciu studentów ponieśli 
niebezpieczne obrażenia.

—  W ło s k a  I z b a  d e p u to w a n y c h  postanowiła 
jednogłośnie, na skutek wniosku Mariotti’ego, prze
nieść śmiertelne szczątki Rossini’ego z Paryża do 
Florencji na koszt państwa i pochować je w kościele 
Santa Maria della Croce.

—  K r ó lo w a  a n g ie lsk a , Wiktorja, posiada obe
cnie 26 wnucząt. Ks. Walii ma pięcioro żyjących 
dzieci, następczyni tronu niemieckiego Bześcioro, ks 
edymburski pięcioro, ks. Connaught dwoje, zmarły 
ks. Albanii pozostawił dwoje, zmarła również ks. 
Alicja pięcioro, a Battenberczyk jedno.

Teatr, literatura i muzyka.
— T e a tr . Jutro na benefis p. W  o j d a 1 0-  

w i c z a po raz pierwszy „D r. K laus", komedja 
L ’Arronga, pisarza bardzo popularnego w W ie
dniu i w Berlinie. P. W ładysław W ojdałow icz w 
wielu typach charakterystycznych jest wyborny i 
oryginaluy, a nadto odznacza się on zawsze su
miennością aż do najdrobniejszych szczegółów do
prowadzoną. Artyście temu, którego talent zdawna 
jest znany miłośnikom sztuki dramatycznej w 
Krakowie, w Petersburgu i we Lwowie, powinna 
publiczność złożyć dowód, de jakiego stopnia go 
ceui. Najlepszym dowodem będzie, jeżeli ju trze j
szy wieczór wypadnie choć ,w  przybliżeniu tak 
świetnie, jak  benefisy diw operetkowych. — Dziś 
„Baron cygański".

Sejm galicyjski.
Spis petycyj, wniesionych do dnia 15 gru

dnia 1886.
W ydział pow. w Sanoku o zmianę § 38 usta

wy o ochronie własności polnej. —  Towarzystwo 
pedagogiczne o subwenoję dla wydawnictwa „Szko
ła " . — Ten sam o zmianę ustawy szkolnej z r. 
I 873 tyt. I, II, I I I  i IV. Wydział pow. we Lw o
wie o zmianę § 96 ustawy gminnej. — Petronela 
Dydyk, Lubina Krasicka, Stanisław Winnicki, Julja 
Szaszkiewiczowa, ks. Emil Sieniewicz, Karolina F i- 
lipecka, Ludwika Leśniowska, Rozalja Piotrowska, 
Stefan Kawczyński, Karolina Laskowska, Piotr Bo- 
ciaÓBki o zapomogę. — Nauczyciele Antoni Senica i 
Kubik Gustaw o podwyższenie płacy.

Rady szkolne miejscowe w Pnstomytach, Prze- 
ginie, Zimnejwodzie, Łężynach, Kozielnikach, Sołon- 
ce wielkiej, Podborcach, Żubrzy, Brzezin 1 w W y- 
ciążaeb o podwyższenie płac tamtejszym nauczycie
lom. —  Michał Zacharjasz nauczyciel o pięciolecie, 
Komitet dla pogorzelców Ulanowa o zapomogę 3.000 
i pożyczkę bezprocentową 50.000 zł. — Towarzy
stwo rolnicze krakowskie o subw. na wydawnictwo 
Tygodnika rolniczego.

Wydział pow. w Mielcu w spr. przymusowej 
asekuracji budynków.

Ruska bnrsa w Brzeżanach o zapomogę. —  
Eleonora Rondewald wdowa po konduktorze dróg o 
zaopatrzenie. — Gmina Mielec o przedłużenie kon
cesji na pobór opłat propinacyjnych. — Gmina Har
klowa, Krowodża, o zapomogę na szkołę. —  W ydział 
pow. w Nowym Targu o przeniesienie siedziby Rady 
szkolnej okręgowej do Nowego Targu.

Komitet cerkiewny w liołyniu o zapomogę na 
budowę cerkwi. — W ydział pow. w Kałuszu o sub
wencję na budowę drogi Kałusz-Kopanka. — Adam 
Tabaczyński o zwrot części kosztów regulacji Dunaj
ca pod Wróblowicatni. —  Gmina Medenica i inne 
o założenie apteki w Medenieach. — Gminy Baliń 
ce, Buczackie i Trofanowce w spr. wymierzania płac 
nauczycielskich. — Iwan Popiwczuk wójt z Żabiego 
o darowanie kosztów dochodzenia przeciw niemu. — 
Nauczyciele w Kowaozycach o podwyższenie płac.— 
Franciszek Maciejowski nauczyciel o zaliczkę na 
płacę. — Rektorat politechniki lwowskiej o subwen
cję na wycieczki naukowe słuchaczy tej szkoły. — 
Tow. Ochronek cbrześciańskich o Bubweneję. — To
warzystwo pedagogiczne o dodatek dla nnuczycieli 
kierujących szkołami dwuklasowemi.

Józef Piórkiewicz nauczyoiel o policzenie lat.—  
Wydział „Przytuliska" w uniwersytecie wiedensKim 
o subwencję. —  Nauczyciele szkół ludowych w Ko
łomyi o podwyższenie płac. — Ginina Falkenberg 
o odpisanie zaległych należytości. — Kulczycki Grze
gorz nauczyciel o policzenie lat służby. — Towa
rzystwo pedagogiczne w sprawie zwrotu kosztów 
z powodu przeniesienia nauczycieli i o subwencję 
dla szkoły przemysłowej w Jarosławiu, Nowym Są
czu i Tarnowie. — Tenże w sprawie zastępstwa 
chorych nauczyoieli. — Gmina Czchów i inne o 
utworzenie Sądu w Czchowie.-— Stanisław Heuman 
o stypendjum na kształcenie się w śpiewie. — Eugenja 
Jaroszyńska wdowa po urzędniku szpitala o pod
wyższenie płacy. — W ydział pow. w Myślenicach 
o zmianę ustawy szkolnej z r. 1885. —  Julja Cho- 
mińska o zwrot składek na fundusz emerytalny nau
czycielski. —  Rada szkolna w Mostach wielkich o 
reorganizację szkoły. —  W ydział p0w. w Czortko- 
wie o utworzenie w Czortkowie szkoły średniej.

9.—, wyka 4.50 do 5.—, rzepak 8.60 do 9.—, Inianka
  do —.—, koniczyna czerw. 35.— do 45.—, koniczyna
biała 40.— do 55.—, koniczyna szwedzka —.— do —.—.

Tarnopol: pszenica T.— do 8.—, żyto 5.— do 
5.70, jęczmień 4.50 do 6.75, owies 4 25 do 4'55, groch
5.50 do 8.50, wyka 4.25 do 4 75, rzepak 8.50 do 9.—,
Inianka —.— do —.—, koniczyna czerw 30.— do 45 —, 
koniczyna biała —.— do —.—, koniczyna szwedzka —.— 
do —.—.

Podwołoczyska: pszenica 7.— do 7.85, żyto 5—  
do 5.65, jęczm. 4 25 do 6.70, owies 4.25 do 4.35, grocb
5.50 do 8.25, wyka 4.25 do — , rzepak 8.75 do 9.05, 
Inianka —. do —.—, koniczyna czerwona 30.— do 42.—, 
koniczyna biała —.— do —.—, koniczyna szwedzka —.— 
do —.—.

Jarosław , pszenica 7.75 do 8.55, żyto 5.50 do 
616, jęczmień 5.— do 7.20, owies 4.75 do 5.—, groch
6.— do 9.50, wyka 4.90 do 5.10, rzepak 9 — do 9'05,
Inianka —.— do — .—, koniczyna czerwona 35.— do 
45.—, koniczyna biała —. -  do — —, koniczyna szwedz. 
—.— do — .

Czerniowcc: pszenica 7.25 do 8.—, żyto 5.40 do 
5.60, jęczmień 4.50 do 7.25, owies 4.25 do 4.50, groch
5.50 do 9.—, wyka — do —.—, rzepak 9.50 do 9.70, 
Inianka —.— do —.—, koniczyna czerw. 30.— do 46.—, 
koniczyna biała 45.— do 55.—, koniczyna szwedzka —.— 
do — .

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 5 — do 55.— nomi

nalnie.
Okowita za 10.000 litr. prc. loco Lwów —.— do

Okowita na termin —.— do — .
Usposobienie spokojniejsze.

T e le g r a m y  ta r g o w e  z d. 15. grudnia:
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — .—  

do zł. — .— , żyto od zł. — .—  do zł. — .— . Oko
wita od zł. 24.87 do zł. 25.12.

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kile na wiosnę 
od zł. 9.03 do zł. 9 .05 ; rzepak od zł. — .—  do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na kwiec.-maj. 164.75 
m.; żyto — .—  m.; spirytus 37.30 m.; olej rzepako
wy — .—  m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 53.30 fr.; olej rze
pakowy — .—  fr.; spirytus — .—  fr.

N afta . Wiedeń od zł. — .—  do zł. — .— ; Bre
ma loco 6.85, Hamburg loco 6.70, na grudzień 6.70, 
na styczeń-marzec 6.60, Antwerpia na grudzień 
1 7 .78, Nowy-York 6 .3/4, Filadelfia 6.5/ 8/.

W ie d e ń  d. 14. grudnia. Na dzisiejszy targ 
dowieziono nierogacizny: 1576 sztuk ciężkich bako- 
nów, 2320 sztuk średnich bakonów, 4392 sztuk war
chlaków.

Płacono za ciężkie bakony od zł. 35 do 38 zł., 
za średnie bakony od zł. 30 do 33 zł., za warchla
ki od zł. 30 do 36 zł. za 100 kilo żywej wagi bez 
podatku. A. Krzysztofowics & Comp.

W ie d e ń  d. 13. grudnia. Na dzisiejszy targ 
przypędzono bydła rzeźnego 3397 sztuk, między temi 
960 paszowych, a mianowicie 1058 galic. i bukowiń. 
1060 węgierskich i 1279 niemieckich.

Płaeono za galic. i buków, od zł. 50.—  do zł.
58.— , prima do zł. 61.— , za węgierskie od zł. 54.—
do zł. 60, prima do zł. 64.— . za niemiekie od zł. 55
do zł. 61, prima do zł. 64.—  za 100 kilo bitej wagi.

Targ był mdły, cena spadła o 2 zł. na 100 kilo.
A. Krzysztofowics & Com.

W ie d e ń  d. 13. grudnia. Na dzisiejszy targ 
przypędzono do Preszbnrga bydła opasowego 1583 
sztuk a mianowicie 1378 węgierskich i 205 nie
mieckich.

Płacono za węgierskie od zł. 52.—  dc zł. 60.— , 
prima do zł. 62.50, za niemieckie od zł. 54 do zł. 
60.— , prima do zł. 64.—  zł. za 100 kilo bitej wagi.

Targ był mdły, cena spadła o 2 zł. na 100 kilo.
A. Krzysztofowics &  Com.

Telepmy właśni „Gazety Narol"
Wiedeń d, 16. grndnia. Prawie wszystkie 

dzienuiki omawiają w artykułach wstępnych kan
dydaturę ks. Koburga jako poważną. Przyjęcie 
przez mocarstwa tej ze strony niemieckiej zale
conej kandydatury jest prawdopodobne. Am basa
dor n iem iecki, ks. Reuss, konferował z deputacją 
bułgarską. W czorajsze obszerne sprawozdanie tele
graficzne deputacji do ministra Nacewicza zawiera 
istotnie doniesienie, że cesarz W ilhelm  wystosował 
do cara własnoręczne pismo, w którem w interesie 
pokoju europejskiego gorąco zaleca ks. Koburga 
jako najwłaściwszego kandydata na tron bułgarski. 
K s. Kobnrg ma być w Petersburgu persona gra- 
tissima. W  czasie koronacji w Moskwie car go 
przyjmował najuprzejm iej i odznaczał wielokrotnie. 
Deputacja zapewniła stanowczo, że sobrauie zgodzi 
się na wybór.

W ie d e ń  d. 16. grndnia. Pożyczka bułgarska 
w wysokości 25 mil. franków jnż sfinalizowana. 
Interes zawarły 2 tutejsze instytucje i 2 domy 
bankowe. Pożyczka użytą zostanie wyłącznie na 
zaopatrzenie armii bułgarskiej w karabiny repe- 
tjerowe Schulhofa.

B u d a p esz t d. 16 grudnia. Austrjacki peł
nomocnik w Rnmunii radca legacyjny H eidler 
przybył tu i konferował przez czas dłuższy z m i
nistrem handlu p. Szechenyi w sprawie traktatu 
handlowego. Pan H eidler wyjeżdża ztąd do 
Wiednia.

Dział ekonomiczny.
—  Z Izby handlowej i przemysłowej.

Odnośnie do ogłoszenia o wydaniu nowych ta
bel redukcyjnych do obliczenia rzeczyw istej siły 
i pojemności spirytusu przy normalnej tem pera
turze 12° R . —  podaje się do ogólnej wiadomości, 
że tabele te w handlu spirytusem nie mają je -  
szcz# mocy obowiązującej i że ministerstwo handlu 
termin, od którego tabele pomienione będą musia
ły być obowiązkowo używane w handlu, poda w 
swoim czasie do wiadomości dodatkowo do rozpo
rządzenia swego z dnia 6. lipca 1875.

—  Z powodu 50-lotniego jubileuszu panowania 
królowej W iktorji, odbędzie się w Manchester w 
rokn 1887 wystawa międzynarodowa sztuki i prze
mysłu. Wystawa ta otwartą zostanie w maju 1887 
i trwać będzie 6 m iesięcy. Zagraniczni wystawcy 
wnosić mają swoje zgłoszenia za pośrednictwem 
pełnomocnika w Manchester osiadłego, pod adre
sem : „General Meuager, Royal Jubiler Exhibition, 
Officio A lbert Sąuare, M anchester." Za przyznane 
miejsce opłacać mają wystawcy po 2 szylingi 6 
pensów za stopę kwadratową, przy czem się nad
mienia, że mniej niż 2 '10 Ł . nie będzie przyję
tych. Zgłoszone przedmioty muszą być dostawione 
w czasie między 15. marca i 15 , kwietnia 1887. 
Sprzedaż i usunięcie z wystawy przedmiotów wy
stawowych nastąpić może jedynie za pisemnem 
zezwoleniem.

Ostatnie notowania produktów• 
z d. 15. grudnia 1886.

Lwów: pszenica 7.30 do 8.20, żyto 5.25 do 6.—, 
, ieCZinkÓ 4.— do 7.—. nwiftR 4.10 Hn fi.— , irrnołi fi.7fi Hn

Telepmy„Gazity Naroiowei".
(Z biura korespondencyjnego).

R u sz cz u k  dn. 16. grudnia. A jencja  Havasa 
donosi, że na odbytem dn. 13. brn. zebraniu, Tur
cy tutejsi uchwalili, nie płacić żadnych podatków.

B e rn  dn. 16. grudnia Przez radę federalną 
wybrani zosta li: Droz z Neuenburga, radykał,
prezesem ; Hertenstein z Zurychu, liberał, wice
prezydentem ; Kopp z Lucerny, konserwatysta, 
prezesem trybunału federalnego; St&mm z Szaf- 
hnzy, radykał, wiceprezydentem tegoż trybunału.

P a r y ż  dn. 16. grndnia. Na wczorajszem  po
siedzeniu senatu odrzucono naglący wniosek Ba- 
viera w sprawie wypowiedzenia fraucusko-włoskie- 
go traktatu handlowego. Sprawozdanie senatu 
zgadza się na projekt co do prowizorjum budże
towego, ale odrzuca rozporządzenie, zniżające stopę 
procentową kas oszczędności. Say rozbiera sprawę 
prowizorjum budżetowego i żąda wyjaśnień co do 
reform fiskalnych, zapowiedzianych w oświadcze
niu nowego gabinetu. Dauphin odpowiada, że pro
ponowane reformy z pewnością większość zyskają. 
Goblet oświadcza, że szuka większości, i że b ę 
dzie się starał oznaczyć teren, na którym by się 
znalazła.

P a r y ż  d. 16. grndnia. Merlatti skończył 
należycie pięćdziesiąty dzień postu. Żołądek jego 
zniósł przyrządzone umyślnie w in o , które ma 
przygotować przyjmowanie innych pokarmów.

K a ir o  d. 16. grndnia. Biuro Reutera do
nosi : Szczegóły przyszłej redukcji armii okupa- 
cyjnej posłano rządowi do Londynu celem  zbada
nia i zatwierdzenia. Postawiono wniosek pozosta
wienia tylko szczupłej siły wojskowej na południu

od Kairu. Ponieważ od Cypru i Malty niedaleko, 
więc na wszelkie wypadki wystarczyłoby pięć b a 
talionów.

M o n a ch iu m  dn. 15. grudnia. Miinch. M ig. 
Ztg. p isze : Książę rejent wysłał po powrocie 
swym z Berlina serdeczny telegram do cesarza 
W ilhelm a. Cesarz W ilhelm  odpowiedział równie 
serdecznie, wyrażając w końcn nadzieję, że s ło 
wa, jakie książę rejent wystósował do bawarskich 
deputowanych do parlamentu, padły na dobrą 
glebę.

P e te r s b u r g  dn. 15. grndnia. Ogłoszony ko
munikat rządowy zaznacza, że kilka dzienników, 
omawiając stosunki między mocarstwami europej- 
skiemi a Rosją, zboczyło od zasady bezstronności, 
a popadało częstokroć w sprzeczność z rzeczyw i
stością. Zwłaszcza artykuły poświęcone Niem com , 
przedstawiały państwo niemieckie, którego tajna 
opozycja ma przeszkadzać pomyślnemu rozwiąza
niu sprawy bułgarskiej, jako niebezpiecznego wro
ga armii. Takie enuncjacje są pożałowania godne. 
Stosunki między Niemcami a Rosją są oddawna 
skonsolidowane i przebyły kilka prób. Rząd m a
ją c  stanowczy zamiar postępować z wszelką na
leżną względnością wobec interesów niemieckich, 
jest całkiem słusznie pewny, że i Niemcy wstrzy
mają się od wszelkiej akcji, któraby mogła na
ruszyć honor R osji lub interesa, jakie powstały 
wskutek naszych historycznych stosunków z na
szymi wschodnimi współwyznawcami, i że wpływ 
Niem iec skierowany jest jedynie ku utrzymaniu 
pokoju.

P r z y je c h a l i  d o  L w o w a
dnia ló . grudnia 1886 :

Hotel Źorża. M. Ostrowski z Budek. H. Mierzeński 
z Dembowicy. A. br. Obenaus ze Stockerau. O. Sala z Wy
socka. J. Romański z Wołynia. K. Romański z Wołynia. 
A. Bernstein z Wiednia.

Hotel Francuski. I. Kellerman z Kańczugi. E. A. 
Gage z Ameryk;. M. Kęplicz z Myszkowa. L. Janocha ze 
Strzeleza. H. Kogler z Wiednia. M. Fried z Wiednia. 
J. Ries z Wiednia.

Hotel Warszawski. J. Głodziński z Brodów. W. Ci
szewski z Rosji. A BraunBtein z Czemiowiee. K. Tordy 
z Wiednia. A. Bloch z Rosji. M. Liss z Kamionki stru- 
miłowej.

Hotel Europejski. B. Mniszek z Rosji. J. Sehlesin- 
ger z Wiednia. M. Gęduszek z Wiednia. B Ross z Jass. 
J. A. Jeeherwood z Krościenka. H. Feiler z Wiednia.

Hotel Angielski. W. Doboszyński ze Stanisławowa. 
W. Krzyżanowski z Lisek. A. Warmski ze Stanisławowa. 
W. Wołodkowicz z Dobrowód. W. hr. Ostroróg z Rosji. 
A. Czarnecki z Krakowa. L. Habl z Przemyśla.

Hotel Langa. Hr. Poatiatine z Rosji, W. Lutzker 
z Hirtenbergu. H. Suss z Wiednia.

Rubryka ,,Nade>łane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje.

N ad e sSan e .

Za duszę śp. M ieczysława Józefa Koraba 
Chrzanowskiego, wicedyrektora oddziału rachun
kowego W ydziału  krajowego, odbędzie się w po
niedziałek dnia 20 . grudnia 1886, jako w czwartą 
rocznicę śmierci

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
w kościele Archikatedralnym o godz. 10. zraua, 
na które pozostała wdowa zaprasza krewnych, ko
legów, przyjaciół i znajomych zm arłego.

Wszech nauk lekarskich

i D r .  - a . ,  o - o ^ r s : - ^
po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w za
kładach uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e ,

o tw orzy ł Atelier dentystyczne
przy ulicy Kopernika Nr. 5 i ordynuje od godziny 

9—1 i od 3 -5 .
Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo

leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozwese
lającym (Lustgas).

Sztuczne zęby osadzane na złocie, kauczuku etc. etc.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 15. grudnia. (Z Izby handlowej.)

I. Akcje za sztukę.

Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . .
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska........................
Banku hypotecznego gal. po 200 zł. w. a . . 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200zł, w.a.

II. Listy zastawne na 100 zl. 
Banku hypotecznego galicyjskiego 6%

" " * %  ’ ’_ ■ . . -  5°/o wyl. 10%  pr.
Banku krajowego 41/,*/„ los. w 51 1. . .
Towarzystwa kred. galic. 5»|— ---------• o  ^ 10

kredyt, gal. ziem. 4°/, 
kred. gal. ziem. 5°/01<

płacą
193 50 
240.25 
2 8 7 .- 
215.—

100. —
103.40
97.75

100. -
96.—

100.—

93.—

żądają
196 50 
243.25 
2 9 2 -  
220. —

101.—
104.40
98.75

101.—
97—

101—
94—

* 7*79 • •Gal. i Buk.

99—  100—

52—
45—

104.20
100—
104—
96.70

18.25
29—

 c —  .OB. w 371.
kred. g. ziem. 40/olos. w 417i 1.

„ kredytowego gal. ziem. 47,%  
los. w 52 1..............................
III. Listy dłużne za 100 zł.

Gal. Z. kred. włoś. w likw. fd. 6 pr.) 370 
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5%) 2'L%
Ogóln. roln. kredyt, zakł. n

6%  los. w 15 l a t ........................
IV . Obligi za 100 zł.

Indemnizaoyjne gan«yj. 5% m. k. . .
Kom. banku krajowego 5% w. a. I em.
Pożyczka krąjowa z r. 1873 6%  w. a. .
Pożyczka krajowa 1883 47,%  . . . .

Losy.
Losy miasta K rak ow a .............................
Losy miasta Stan isław ow a...................

VI. Monety.
Dukat holendersk i..................................
Dukat cesarski .......................................
N a p o le o n d o r ...........................................
Półimperjał r o s y js k i .............................
Rubel rosyjski srebrny.............................
Rubel rosyjski papierowy........................
100 marek n iem ieck ich ........................
Srebro za 100 złr............................................ —.— — .—
Kupony w s r e b r z e ...................................... — —  —

Wiedeń dnia 16, grudnia godz. 10 min. 40 przed 
południem. Akeje kredytowe 29430. Anglo - austriackie.
112.50, Unionbank 218.25, Kolej Kar. Luaw. —.—, Ko
lej południowa — , Renta papierowa —— , 5% Galic. 
hip. listy zast. prem. 103.25.? 41/,0!, Galicyjskie listy za
stawne Banku krajowego 97.75, 4>L°L gal. pożyczka kraj. 
z 1883 r. 96.50, 5°|„ Gal. Hip. listy zastawne 100.25, Węg. 
4%  renta złota 103.97, Napoleondor 9.94.— Bosyj. ban
knoty —•—.— , Usposobienie mdłe.

Berlin dnia 15. grudnia godz. 5 min 35 popoł, 
Rosyjs. banknoty 190— , Akcje kredytowe 478.—, Lom
bardy 172.—, Galicyjskie 79.10, Pożycz, wschód 56.60. 
Austrj. banknoty 162.15.

Paryż 3% Renta 83.92.
Wiedeń dnia 15. grudnia, godz. 1 min. 48 popoł. 

Alpiny 28.50, Węg. akcje kr. 306.25 Anglo-Austr. 114.25. 
Unionbank 222.50, Kolej Kar. Lud. 195.—, Nordbahn 235.75 
Kolej Połud. 106— , Kolej AlfSld 188.50, Kolej p. Eblż, 
251.75. Kolej Iw.-czern. 241.50, Węg. Nordobst. 173— , 
Wied. Commun. 125-—, T y to n io w e  , Elbetal
162.50. Węg. cis. losy r. 125-— Landerbank 245.25, złota 
renta węg. 4% 104'25, Bankyerein 101.50, Rosyj. rubel

?apier. L16,ł/» Losy węgierskie —.— Galic. indemniz. 
04*70. Kredytowe —— . Usposobienie: mdłe.

5.85
5.88
9.89 

10.26
1.54

1 .16 -
61.40

105.20
101.—
106—
98—

20.25
32—

5.95
5.98

l n—
10.36
1.64

1.17-
62.10



GAZETA NARODOWA z Piątku 17. grudnia 1886.
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po najtańszych cenach

JOZEF HANKE
W E  L W O W I E ,

Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym psem“ 
Rynek 1. 38, we własnym domu.

(L. Telefonu 173.)

Konkurs.K a ro l W i l i a m i e , e m e ry to w a n y ! 
ra d ca  c . k . W y ższeg o  Sądu  k ra -l - 
jo w e g o ,  o t w o r z y ł  w  T a r n o p o lu ! Celem obsadzenia posady Lustra- 

k a n ce la r ję  a d w o k a ck ą , >  ra majątków gminnych przy W y -
Idziale Rady powiatowej Z loczow skiej 
rozpisuje się niniejszy konkurs.

Chcący kompetować o tę posadę 
mają wykazać swój wiek, dotychcza
sowe zatrudnienie, oraz znajom ość 
obydwóch języków  krajow ych.

Pierwszeństwo będą mieli ci, któ
rzy wykażą wiadom ości techniczne.

Do tej posady przywiązaną jest 
roczna pensja 720 zł., dyety za 
objażdzki po 1 zł. 50 ct. dziennie, 
tudzież wynagrodzenie za podwody 
po 12 ct. za kilometr. 3 U4 1— 4 

Podania wnieść należy do W y 
działu powiatowego w Złoczowie n a j-

W  Kosienicach
(poczta w miejscu)

*68j  1}a,?Prz0daż po oryginalnym Ogierze 
A) denskim „Foy“, Ogier pół krwi ciemno 
szpakowaty 4-letni, bardzo silnie zbudo
wany, bardzo ładny z lekiemi dużemi cho
dami, z wybitnym pięknym typem Ardeń- 
skim, zdatny do wszelkiego użytku. Zgło 
szenią do Zarządu gospodarskiego w Ko 
siemcach. 3100 3 -3

Doświadczony, inteligentny, praktycznie 
i teoretycznie wykształcony

P I W O W A R
w „  b wieku, który przez kilka lat w je
dnym z większych browarów był zatru- 
Iniony jako pi^ow-r i kierownik, poszu

kuje od Nowego roku posady w swym za 
wodzie. Łaskawe zlecenia pod cyfrą „A, 
2. 1001.“ przyjmuje Administracja Ga 

zety Narodowej. 3008 3—S

Franco. Franco.

Uwagi godne.
4*/,, kl. Bryndzy jesiennej 
4'/2 kl. Jabłek tyrolskich.
41 j .  Gruszek 
4* 10 „ Kawy Ceylon , .
4* ,o .  » średniej . ,
6 słoików kompotow . .
4*1,0 kl. krupek perłowych _ 
4*/„ „ krochmalu przedniego 
41/,  „ » ryżowego
4‘;, „ Macaronn włoskiego 
4“/,0 .  Migdałów słodkich .
6 b"te.ek Oliwy najcel. . . 
41/, kl. Powideł najcel. _ .
4*/„ „ Rodzynków żółtych .
5 1. Siedzi marynowanych . 
4*/,o kl. Sliw suszonych . .
6 butelek Śliwowicy . . .
4 » Cognac francuski
6 litry wina stołowego .
3%, kl. słoniny wędzonej 
4 •/,
4*/,, .  solonej

złr.
3.20— 3.80
j .80— 2.20
2 20— 2.50 
7.80—10.50 
6 50— 7 £0 
2.60— 2.80 
1.56— r. 

1.70 
2.20

2.20— 2.70 
6.00—  7.20

3 40
1 .5 0 - 1.75
3.00— 3.20
2 .00—  2.20
1.50— 2.20
3.20— 4.00 

10.50—14.00
2.60 - 3.50 

3.50
paprykowanej 3.60
solonej . . 3.20

dalej do ostatuiego Stycznia 1887 
W ydział powiatowy. 

Złoczów d. 9. Grudnia 1886.

Fernet Branca
przez włoski rząd gwarantowany najlepszy

L I K I E R  z d r o w i a
(także zmięszany z wodlj, winem lab kawą 
błogoezynnej skuteczności), używany by
wa przeciw wszystkim cierpieniom żołąd
ka i tym podobnym, a jako dyetyezny 
środek każdemu jak najlepiej bywa zale
cany. Ktc ted; chce pewnie kroczyć i 

mieć niesfalszowany towar, 
niechaj uda się do

Francesco Cirio
nadworn. dostawcy króla W łoch  

we Wiedniu,
H of Nr. 13 —  Grossmarkthalle.

Cena flaszki 1 zł. 80 ct. Wysyłka za io- 
braniem. Wielki skład artykułów gastro
nomicznych. Cenniki gratis i franco.

kl. smalcu świeżego. . 3.60— 3.801
41/, „ winogron . . . .  2.20— 3.20 
5 kilo wiszni suszonych . . 2.80— —

Cenniki wysyłam franco.
Tomasz Gurowicz Budapeszt.

gj C. k. uprzyw. galic. akcyjny

Bank hipoteczny
sprzedaje 

po kursie dziennym

5 c!o listy  hipoteczne
jakoteż

5°j0 Premiowane
Listy Hipoteczne
Zlecenia z prow incji wy- |  

konuje się odwrotną pocztą bez g  
J prowizji. 2873 18—7

Dostać można we Lwowie w aptekach : 
;ianów K. Mikolascha, Krzyżanowskiego 
Nahlika; — w Krakowie w aptekach pp. 
Turc^yńskiego, Bedyka i Wiszniewskiego.

Kto sio wolia>
jaki środek ma wybrać przeciwko 
swemu cierpieniu ze wszystkich w 
gazetach zachwalanych, ten nieebąj 
napisze po polsku kartę korespon
dencyjną do „RichteSs Yerlags-An- 

w Leipńg“  w której niechaj 
śąda broszury „Przyjaciel chorych:1 

pomienionej książeczce opisane 
są obszernie najlepsze i najpew
niejsze środki domowe (medyka
mentu) i złączone dla objaśnienia

FC1 św iadectw a  ohoryoh . $ 4
Te • ■ -. .  najwymow-
i - J j ?  bard2o cząsto pojedynczy 

°.mô y wyalarcza do wy-
„j Q .a ahoroh, któreby się mogły 
zdawać nieuleczalnemu Gdy chory
w ted 7tZ’ włtóciwym środkie^ wtedy mc zna oczekiwać wvzdro-

dla tego niechaj zadeu chory nie 
zaniedbuje zamówić sobie , P rzy
jaciela cho ychó Za pomoco L
& c z k i  która wcale na to za- 

Plzeczytano, może 
“ *dy bmdzo łatwo zrobić właś- 

Zamawiający bro-szurkęmepomesjg żadnych WJ- 
datków  u l  przesyłka. 1

CHOROBY ZARAŹLIWE
Niedawne lub zadaw nione, ikrofu ły, choroby 

skórne (liszaje, wyrzuty, strupy, tr^d) l inno cier
pienia naakóme, spow odow ane zanieczyszczeniom  
i zepsuciem  krwi. W rzody, gruczoły, reum atjzm , 
rany i w rzody w  ustach i w  gardle, nabrzmienia, 
narośle na kości, strum, niem oc i drugorzędne i 
trzeciorzędne peryody syfilisu nabytego lub dzie 
dzicznego.

Leczenie niezawodne 1 radykalne chorób naj
bardziej zastarzałych Ł nfijuporcsyw gzych, nieua- 
t< pującycb przed żadn^ metody lekarską, leczą
się praez użycie.

Jedynepotiuierdtone prtet AJcadcwję Mtdyamą ta P a ryi A 
Jedyne upowamion* prte% rtądfrancuM .

Jedyne, jakich używają w u  p i talach Paryskie.ft.
Lekarstwo to, bardzo przyjem ne w smaku, 

zalecane od lot przeszło fiO przez najsnakomitazych 
lekarzy, jako najskuteczni ejazy, znany dot^d, śro
dek przeczyszcaający k rew ,je*t jedynem  w  całym 
a w iecie, jakie otrzym ało w y łe j w ym ienione tytuły 
i oznaki honorow e, eo dow odzi je g o  olbrzymiej 
skuteczności.

Pod dobroczynnym  w pływ am  tych bU skoptów 
apetyt pow raca, fon k eye  ftywotae w racają do 
normalnego Raan, a p e  U lk a  tygodniach '  
chorzy «po« legaja Aa wmyatkla prz; 
chorobliw e w/Bo ą  ft i b i i H i ,  a' “
podkay—a ptMg Mpmia I 
krwi, pawian .

leczenia 
przypadłości 

r zajmermiej

Rada Oddziału B elzk o-S ok a l- 
skiego ces. król. Towarzystwa Go
spodarskiego urządza dziesięciodnio
w y kurs popularnej w eterynarji w  
Bełzie w sali posiedzeń Rady gmin
nej. Prelegować będzie profesor dr. 
Antoni Barański.

W ykłady rozpoczną ^ię dnia 9. 
stycznia 1887 i trwać będą przez 
dziewięć dni następnych.

Rada Oddziału wyznaczyła 20 
stypendjów po 7 złr. 50 cent. dla 
Panów nanczycieli ludowych i tyleż 
po 3 zlr. dla włościan.

Pilni słuchacze otrzymają nad- 
grody, jak  instrumenta weterynaryj
ne i książki.

Prośby o udzielenie stypendjów 
wnosić nal iży do prezesa Oddziału 
W go Aleksandra Hulimki w Myco 
wie, poczta Bełz, najpóźniej do 25. 
grudnia 1886. 3095 3 - 8

Z  Rady Oddziału Bełzko-Sokalskiego

o  
d

■8 

•* >3
o

Płótna, stołową bieliznę
i gotow ą b ie l iz n ę  dla m ę ż cz y z n  

Pończoch, Skarpetek, 
także Pończoszki dla dzieci, 

Deszczochrony i Płaszcze od deszczu

Skład kawy
Artura Kościckiego

pod godłem

X

wi

wi

W E  L W O W I E
Chorąiczyzna 1. 22. 

poleca dobrą i wydatną kawę spro
wadzoną wprost od producentów z 

Ameryki południowej.
Kosztuje we L^nwie 

1 kilo złr. na i r..wincji.
4*/, kilo złr. 8.20 franko.

Nic mam wcale tych gatunków 
kawy, które inni pod na/.wą moje
go godła ogłaszają-

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • i

♦ ♦ ♦ ♦
Nagrcda 16.000 Francs

Z  Z E L A Z E M
Zalecane młodym osobom dla osiąg

nięcia w z r o s t u  i r o z w o j u  ciała ,  
nadaje krw liłę i kuleczki  czerwone .
które" stanowią jej piękność ; wznaacma 

lzi
o ę ó ’ 

t y z m .  skraca

ap"ety t ,  leczy o s ł a  
ó ln e ,  b i e d a c z k ę ,  l y m f a -

ż o ł ą d j k ,  obui 
bie ni e  o g ó l n . .

czas p o w r o tu  
zdrowia, etc.

P a r y ż . 22, o l ic a  D n o u o r

We Lwowie jedyny skład w aptece 
Antoniego Sklepińskiego.

2934 6 - 8

do

a . U ć :  r % i

miastowych dla listów rataln ych
którzyby zająć się chcieli i irzedażą prawnie dozwolonyoh losów (także 
losów Bazylika) na spłaty ratalne stosownie do ustawy art. XXXI t r. 1883, 
3096 będą przyjęci pod korzystuemi warunkami. 1—5

W echselsiube der Erste ung. Gewerbebank w  Budapeszcie.

V
I V a  p o r ę  z i m o w ą .

^  KAFTANIKI. SPODNIE, Szkarpetki
■ B wełniane i bawełniane —  (lo  p o lo w a n ia :  ■

“ i Kamizelki, Pończocny i Rękawice. um

J CKU8TI l jedwabne i wełniane na szyję
I  poleca
.  w uajwiększym wyborze po najniższych cenach

;  m a c i  a z  f  i  I;

i F. KNAUERA i SYNA £
J p od  Złotym  Lwem**
■ we L W O W IE , plac Kapitalny. Bł

poleca

H  A  S  D  K  L

F. S. Bardasza
we L W O W E  1180

vis-a-vis kościoła Katedralnego.
C en y  fa b r y c z n e .

a *  ©  p
a  ^°S. 
S ;N  Ł  
W > Z.

9
2 , 3  z-

Fi h—

KAZIMIERZ LEW ICKI
we Lwowie uiica Trybunalska 1. 6.

Gł ówny s k ł a d  dla Gal ic j i

porcelany, szklą i towarów mieszanych
założony w roku 1845, poleca:

Chińskie Srebro Nr. 1.
fason i

12 sztuk łyżek stołowych

12 
12 
12 
12 

1 
1

w najlepszym gatunku, 
rładki.

i
i
i

12

łyżeczek do karv lub herbaty 
widelców (grabek) f 
nożów \ razem 12 par
widelców (grabek) deserowych J 
nożyków l razem
chochla duża . . . . .

„ średnia .
zc złoconą czerpaczką o 1 złr. więcej.

chouhelka
ze złoconą czerpaczką o 50 ct. więcej, 

łyżka półmiskowa . 
widelec półmiskowy 
łyżka do rosołu dla dzieci

podstawek na noże i widelce

Alpaka Nr. l .
12 sztuk łyżek stołowych 
12 
12 
12 
12 
12 

1 
1 
1

ł/teczek do kewy lub herbaty 
widelców (grabek) i 
nożów l razem 12 par
widelczyków (grabek) deserowych ) 
nożyków l
chochla . . . .  
chochelka . 
ły ka do rosołu dla dzieci

Nr. 1 mieści */*

'li
1
l ‘ l.

2
3
4
5
6 
8

Czajniki z metalu Brytania.
litra cena jednej sztuki

l 1

17 złr — ct.
8 n 75 u

32 n 50 n

25 » 50 u

6 n
— w

5 p 50 w

2 n 80 71

4 * — 11

3 * 30 n
1 n 20 •

/  7 n 20 ł»
l 10 n n

6 złr. 75 ct.
60» ”

14 » 25 w

11 25 ?»
2 n 50 »
1 n 20 u

----- t , 50 n

2 złr. 80 n

3 » 50 n

4 V — n

5 11 50 n
6 n 50 n
8 n

—
i i

10 n — «

Wszelkie ii ne przedmioty z chińskiego srebra platerowanego (d argent 
plaeąne) są w wielkim wyborze na składzie jak: cukierni, .ki, szezypczyki do 
enkrn, siteozka do herbaty, serwisiki do octn i oliwy, lichtarze, kandelabry, 
puszki na toalety, tace, kosze na owoce, etażerki na cukry, dzidki do 
pieczeni i t. p.

Oraz polecam :

samowary rosyjskie,
tace drewniane i tace z lakierowanej blachy.

Mydełko do czyszczenia metali
sztuka 30 ct. 3102 4 - ?

Dekoracje na Boże drzewko! 
B . I  8 E  I V  JL

we Wiedniu, I. Riemergasse Nr. 14.
I P s b b r s r l s i  - w ©  "X X 7 "i© d .n I\ i i  O t t a l r r i n . g r .

1295 4 -4

rych trzymają ^lę
pcl

ct., pyszne ozdoby na
an oły z pozami sztuka 5,

et. 15,

Prześliczna zabawka na Gwiazdkę!

Mapa Polsk z r. 1772 do skłjdania, podzielona na 17 
prowincyj; każda prowincja innym 

kolorem wyklejona.
Do nabycia w  k s ię g a rn i W . D o b o s z y ń s k ie g o  w  S ta n is ła w o w ie .

Cena egzemplarza 3 złr. 1 - 1

wyrabiane z prawdziwych papierków francuskich
Panama, Abadio, Mais, Cartouchć w dwóch gatunkach, Persam, La 

Patrie, Houblon i t. p .  najlepszych gatunków —  poleca

A N T O N I  G A W Ł O W S K I
p l a c  M a r j a c k l  1. 8  , I .  p i ę t r o .

|H  Sprzedaje się w pudełkach i bez pudelek. — Cena za 1000 tutek 
1 zł. 20 ct. i wyżej. — Szanowni odbiorcy z prowincji zamawiający wy
żej nad 2000 sztuk, nie opłacają kosztów opakowania.

€ > ’ 0 ~ 0 - “0 ‘ - € 3 '- 0 -  ♦  * € 3 i'C 3 ' ■ € 3 ,,C ^ “̂ 3 * ,C 3 a

gjl Galicyjską niezapalną naftę
z rafinerji księżnej Lnbomirstiej ze Sehodnicy poleca

K A R O śj  K L I H C  W i t a
Jeden litr salonowej Nr. 0 po 22 et. Jeden 1 itr białej Nr I po 20 et.

Jeden litr żółtawej Nr. 2 po 18 ct.
W sklepach: plac Bernardyński 1. 11 i nlica Halicka 1. 46. 

Zamówienia na 10-litrowe blaszanki przyjmuje podpisany w swych sklepach 
jakoteż handlach pp Królikowskiego, Waźneg , Soleckiego, Mieczkowskiego i To
warzystwa Spożywczego. 3082 4—5

■ © O O O O O  ♦  O O O O - O O

♦
♦
♦
♦

i t h  a n d e l  w i n  

R E S T A U R A C J A

Ludwika Stadtmfillera
przeniesione zostały z  d n ie m  4. g ru d n ia  1886

do własnej kamienicy u!. Krakowska I. 9
w  której także urządzono

Pokoje umeMowane z całym komfortem.

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

0 -^ 7 ~ ia ,!Z id .ls ę  1 8 8 S .
Od p r a w d z iw y c h  d ja m e n tó w  n ic  d o  r o z r ó ż n ie n ia . 

Jubilera SCHARFA

I m i t a c je  d j a m e n t ó w ,
przez fachowych uznane jako jedyne w świecie.

Praga. Graben Nr. 6. nowy
1. piętro. 1312 1 - 5

Należy żądać cenników.
Coby się nie podobało będzie wymienione.

Pierścienie od 5—35 zł.
Szpilki od 4—28 zł. 

Naramienniki, ozdoby do włosów, 
pierścienie dla prałatów, 

perły itp.

Guziki od 5—16 zł. 
Bontony od 6—60 zł. 

Medaliony, szpilki, potrzaski, 
krzyże, parure, riwiery

itp.

1

3 S T a , 1 8 8 6

Ciągnienie już na Boże Nagodzenie.

I n c s e m

LOSY po z t t t lM w ty llo lO d

Jak eo rokn tak i obecnie sprzedaję od dzisiaj 
moje nie odstąpione hurtownikom, własne wyroby 
detajlicznie po oryginalnych cenach fabrycznycł 
Moje dekoracje były na wszystkich zwiedzanych 
wystawach odznaczone. Najnowsze wystawne deko
racje ze szkła, którego materjał jest w ten sposób 
preparowany, że się nim nikt uszkodzić nie może, 
karton z 12 sztukami et. 30, 50, 60 i wyżej; pysznie 
lśniące balony lodowe, sztuka 8 et., gwiazdy lodo
we sztuka 5 ct., łudząco naśladowany śnieg na 
Boże drzewko nie dający się spalić, wielki karton 
15 ct., pysznie lśniący szron zimowy pudełko 10 
nie dająca się spalić wata śniegowa oohrania oa 
zapalenia się konary drzewka, paczka 20 ct., wto y 
dzieciątka Jeznsa (Lametta), wielka podwojna .
złota 10 et., kolorn srebrnego lub bronzow £ 
w rozmaitych lśniących kolorach li5 c 1 J 
oryginalne bombonierki sztuka 5 ct. 
rzyki na świece z patentowanym przyrządem, w któ- 
i zóh trzymają się Świece prosto i bezpiecznie i za-

Główna wygrana gotówką

takowych', za 10 sztuk po 10. 20, 30, 40 ct pysznie ja- 
—  a szczyt drzewka sztuka ct 5 12pobiegają okapy 

śniejące girlandy metr 11 .

żej Cenniki gratis. O artykułach na zapnsty wyjdzie cennik na Nowy B0k
NB. Zwracam uwagę, że prów wyżejwymienionego składu ule posia

dam nigdzie fllij. Sprzedaż odbywa się tylko w składzie I Riemerarasse 41. I

z jedynej przez

Prof. dr. Gustawa JAEGERA Yj
koncesjonowanej fabryki

I .  Bengera Synów Stnttgart-Brepnz

1 0 .0 0 0  5 .0 0 0  z ł. *  p otrą cen iem  2O°|0
dtygrauych w gotówce.

EGA! *  l © » > r  są do nabycia w Lotterie-
Bureau des ungarischen Jockey-Club: Budapest, Waitznerg 6.

! * n i e
w e  L w o w i e .

(Cennik fabryczny na żądanie franko.)

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litografji Pillera i Spółki.


